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Czechosłowacji zawodnicy ze zr 3. Kolejna ż 
raz sądziowie i dziennikarze sar rni czeka zawodników 

przetransportowani zostaną z Warszawy do Sze 
samolotami do Moskwy, gdzie 

zaplanowano rozegranie trzech 

otapów: krytorium ulicznego 

(124 km), trasą olimpijską „Kry 

łatskoje” (136 km) oraz jazdę 

drużynową na czas (50 kmn). Ta 

ostatnia stanowi ewenement 
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Jakim widzisz go Ty? 
© Jak widzisz siebie samego w społeczności szkolnej? 
Czy uważasz się za człowieka samorządnego? Co to według 
Ciebie oznacza? 
© Czy swoich reprezentantów uważasz za godnych tej 
nazwy? Czy próbowałeś ich rozliczać z tego, czego dokonali 
do tej pory dla Ciebie i dla Twych kolegów? 
© Czy pełnienie funkcji w samorządzie jest u Was jednoz- 
naczne ze sprawowaniem władzy, czy też raczej z wykony- 
waniem „czarnej roboty”. 
© Jak rozumiesz określenie: „samorząd to zbiorowa od- 
waga bycia dobrym”? 
Masz dziś okazję podzielić się z nami swoimi przemyśle- 
niami .na temat samorządności. Skorzystaj z niej. Prześlij 
swoje uwagi do dnia 15 grudnia br. pod adresem: redakcja 
„Świata Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 


z dopiskiem „Być samorządnym”. 





Nasze osiedle Retkinia żyje sobie z łaski losu. 
Nikt go specjalnie nie niszczy, ale i niktnie porząd- 
kuje. | tak sobie stoi... 

Jest na nim pełno bezdomnych psów. Zauwa- 
żyłem ostatnio kilka zdechłych czworonogów le- 
żących na trawnikach. Leżą już tam od dawna 
i nikt się tym nie interesuje. Proszę o wydrukowa- 
nie mojego listu, może ktoś to w końcu poruszy. 


Łukasz z Łodzi 


Iście żółwie tempo 
SCIE Z 

JAPONIA (PAD). Atrakcją dla wielu mieszkańców Tokio 
jest coroczny powrót ogromnego żółwia z letniego basenu do 
krytego, ogrzewanego akwarium zimowego, mieszczącego się 
w tokijskim ZOO. Żółw o wadze 123 kg nie spieszy się, 
przebywając odległość między zbiornikami (ok. 250 m) w cią- 


gu 1 godz. 5 min. Już wiele lat żółw utrzymuje stałe, niezmien- 
ne tempo marszu. 


Tu 
„Latający 








Holender” 









i Klub Zdobywców 


Zapraszamy przed 
srebrne ekrany wszyst- 
kich miłośników morza, 
w dniu 7 grudnia o go- 
dzinie 16.30 (I program 
TV). 


Grudniowe — zajęcia 


poświęcone będą żeglu- 


dze liniowej. 

Na przykładzie linii da- 
lekowschodniej zapoz- 
nacie się z jej specyfiką, 


Oceanów 


a także dowiecie się jak 
wygląda linia kontene- 
rowa (na przykładzie linii 
Polska-Wielka Brytania) 
oraz linia pasażerska do 
Montrealu. 

W programie również 
sprawy klubowe. 


(wm) 


BYĆ SAMORZĄDNYM..(8) 


SZAROGĘSICCY 


„Szarogęsiccy” - to nie jest nazwisko moich znajo- 
mych z sąsiedztwa. Nazwałem tak pewien typ ludzi, 
którzy nie potrafią żyć w przekonaniu, że są tacy sami 
jak inni. Swoją odmienność i „„lepszość” zaznaczają 
tak, żeby to było wyraźnie widoczne i słyszalne. 

Widoczne — bo wszędzie ich pełno. Słyszalne — bo 
pchają się do wydawania krzykliwych poleceń wszę- 
dzie i wszystkim. 

Oni każdą rzecz potrafią. Oni lepiej wiedzą. Oni 
zaraz coś zorganizują. Oni są dobrze poinformowani. 
Nic nie szkodzi, że to nieprawda. Oni są po prostu 
pewni swojej przewagi nad szarym tłumem. 

Tacy ludzie, nazbyt pewni siebie i narzucający swą 
opinię, wolę, a nawet władzę - bywają prawdziwą 
zmorą w samorządnej grupie. 

Tylko co wymyśliliście sposób na to, żeby gazetka 
ścienna była nareszcie ciekawa i regularnie się ukazy- 
wala — szarogęsiccy natychmiast wołają: „Nie! To trze- 
ba zrobić tak...” I wykrzykują, przekrzykują, zakrzy- 
kują. 


Ktoś kiedyś z własnej chęci wziął młotek i gwóźdź, 
żeby umocować nadwerężony gzyms nad oknem pra- 
cowni. Już jakiś szarogęsicki wyrywa mu młotek, 
wdziera się na drabinę: „Daj, daj, ja umiem dobrze 
robić takie rzeczy, ja...” — i następuje opowiadanie 
o niezwykłych czynach z wczesnej młodości szarogę- 
sickiego. 

Nie wiem czemu, ale przypomina mi się tu zawsze 
Mysz Aleksander z „Pszczółki Mai”. Tyle tylko, że 
Aleksander jest śmieszny i raczej sympatyczny — 
w przeciwieństwie do tupeciarzy, szarogęsickich. 

Widywałem samorządy klasowe - wprost sterroryzo- 
wane przez kilku typasów, co swoją „siłą przebicia” 
(przepraszam za to paskudne wyrażenie) — stłumili 
wszelką inicjatywę kolegów. Krzyk, wyrywanie się, 
zagłuszanie innych, niepotrzebne wyręczanie, zgłasza- 
nie się do wszystkiego, zawsze żeby wyprzedzić in- 
nych... To jest częste i szkodliwe, ale tylko wówczas, 
gdy samorząd nie stanowi dobrze zgranej paczki, gdy 
głos społeczności klasy czy drużyny okazuje się słabszy 
od natrętnego pisku szarogęsickich. 

„Rządzić się jak szara gęś” można tylko tam, gdzie 
nie ma kto rządzić. 

Julian Konstanty 
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GĄŚCO POJTSZZ HA 
NWJEJSSZKU NE: 


Ja staram się jak mogę... 


Nauka nie sprawia mi raczej pro- 
blemów (jestem uczniem liceum 
- ogólnokształcącego) dlatego, że sta- 
ram się jak tylko mogę... Ale czasami 
jestem po prostu bezsilny. Dzieje się 
tak najczęściej z winy nauczycieli, 
którzy nie przywiązują wagi do wy- 
kładanego przedmiotu. Przekazują 
nam jedynie wiadomości, które znaj- 
dują się w podręcznikach. Po co jest 
więc lekcja? 
Oczywiście pan lub pani- powinni 
nam pomóc zrozumieć przerabiany 
* materiał... Bardzo często zdarza się 
jednak, iż profesorowi nie chce się 
po prostu... Przez całą lekcję wpatru- 
je się w okno, czyta gazetę, czy siedzi 


zamyślony, zadawszy nam lekcję do 
samodzielnego opracowania, lub 
zleciwszy wykonywanie nudnych 
ćwiczeń. Najważniejsze, że zrealizuje 
program nauczania dla danej klasy... 

Kiedy chodziłem do podstawówki, 
wierzyłem naiwnie, iż ten stan skoń- 
czy się z dniem opuszczenia murów 
tej szkoły; stało się inaczej... Jedyną 
różnicę stanowi fakt, że w podsta- 
wówce nie pozwala się dzieciom nu- 
dzić, aby nie były niegrzeczne... Tu- 
taj, w liceum, młodzież powinna 
umieć wytrzymać te 45 minut w bez- 
czynności. | okazuje się, że podobnie 
jak w mojej jest i winnych szkołach. 
Na podstawie rozmów z kolegami 





doszedłem do wniosku, iż ich sytua- 
cja niczym nie odbiega od naszej... 

Na całe szczęście istnieją nauczy- 
ciele z prawdziwego zdarzenia! Jest 
ich jednak niewielu. Do nich zalicza- 
my ludzi młodych, których zapał 
z biegiem czasu zanika... Do tych 
wspaniałych profesorów zaliczamy 
także ludzi z najstarszego pokolenia 
nauczycieli. Oni wychowali się w in- 
nych warunkach i dlatego mają roz- 
sądniejszy punkt widzenia na naszą 
edukację... 

Komentowanie — przytoczonych 

_ problemów jest zbędne... 
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Jest nowa... 


Niedawno została oddana do 
użytku nowa szkoła nr 3 w Ełku. 
Dawniej uczyliśmy się w pomiosz- 
czoniach wynajątych przoz llceum. 
Nowa szkoła z zownątrz wygląda ba- 
rdzo estetycznie i oryginalnie, ale 
w środku — nie bardzo! Tynk i omalia 
ledwo trzymają się ścian, przy 
mocniejszym przyciśnięciu po pros- 


JEJ TEEMA 








tu odlatują. Obok szkoły prowadzo- 
na jost budowa sali gimnastycznej. 
Na partorze robotnicy tłuką szyby, 
zapewne nieumyślnie, ale czy nio 
lepiej szyby zastawić płytą? Wtody 
prawdopodobioństwo zbicia byłoby 
o wiele mniejsze. Każdy przecież 
wio, żo szyby nie są bardzo tanie... 
Wojtek 





Zawalidrogi 


W moim mieście koło szkoły od 
dwóch lat prowadzone są roboty 
ziemne, tzn. wymieniane są rury. Pra- 
ce te zaczynają się od września, 
a kończą w maju, czyli plus-minus 
trwają cały rok szkolny. Dlaczego jed- 

* naksą prowadzone akurat wtedy, gdy 
wszystkie dzieci muszą przechodzić 
właśnie tamtędy? Już kilka razy wi- 
działem dzieci, które wychodziły 
z dołu mokre i zapłakane, gdyż wpa- 


dły tam, bo poślizgnęły się. Poza tym 
na chodniku rozłożone Są rury i ce- 
gły, tak że ledwo je można ominąć! 
Przechodzące dzieci wrzucają tam 
kamienie, śmieci itd. Czy nie można 
było tego inaczej poustawiać? A gdy 
się idzie obok wykopu, a jest ciepło, 
to czuć zapachy, które są nie do znie- 
sienia. 
Jacek (14 lat) 
Szczecin 
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Wandale 


Jeszcze w zeszłym roku szkolnym 
uczyłem się w Szkole Podstawowej 
nr 5 im. Jarosława Iwaszkiewicza 
w Policach (woj. szczecińskie). Do 
nowej szkoły w Płocku chodzę zbyt 
krótko, żeby ją dobrze znać, dlatego 
napiszę o tej, której uczniem byłem 
przez osiem lat i która pozostawiła 
mi wiele wspomnień. Oprócz do- 
brych są również i złe wspomnienia. 
Do takich zaliczam brak uczniowskiej 
dyscypliny. Rozumiem, że w każdej 
szkole są lepsi i gorsi, ci ze sprawo- 
waniem wzorowym i z nagannym. 

Jednakże zachowanie niektórych 
kolegów przeszło chyba granice wy- 
obraźni! 


Było to w pewien zwykły, szkolny 
dzień. Zaczynał się on normalnie: 
przystanek, podjeżdżający autobus, 
wysiadający uczniowie, szkoła, 
a później już tylko dzwonek i pierw- 
sze lekcje. Zapowiadało się nor- 
malnie. 

Na długiej przerwie był apel nad- 
zwyczajny. Ogólny bałagan, zamie- 


szanie, ale już po chwili wszyscy stali 
w dwuszeregu i bez raportu pani 
dyrektor przystąpiła do rzeczy. Cho- 
dziło o wandalizm nie podlegający 
żadnej wątpliwości. 

Otóż trzech chłopaków (z ówczes- 
nej siódmej klasy) pocięło żyletkami 
młodszemu koledze kurtkę. Uczynili 
to w taki sposób, że bez przesady 
można powiedzieć, iż nie przyjęliby 
jej nawet w skupie surowców wtór- 
nych... 

Oczywiście uczniowie ci zostali 
natychmiast surowo ukarani (z usu- 
nięciem jednego z nich ze szkoły 
włącznie), zwłaszcza iż nie był to ich 
pierwszy wybryk. 

Pisząc ten list, zdaję sobie sprawę, 
że nie jest to przypadek odosobnio 
ny, ale że miał on miejsce w kilku, 
a może i w kilkudziesięciu szko- 
łach. 

| może właśnie dlatego warto 
zwrócić uwagę na ten brak kultury 
i nieuszanowanie cudzego mienia... 


Krzysztof 





Niebezpieczne przejście 


/ 


Mieszkam w Krakowie przy placu 
Imbramowskim. 
Jest to nowe osiedle koło ruchli- 
wej ulicy Opolskiej. Po drugiej stro- 
"nie znajduje się szkoła, która jest 
„Awypchana po brzegi”. 
Przez kilka lat matki małych dzieci 
(i nie tylko) pisały do prezydenta 
miasta i gdzie tylko się dało w spra- 
wie zainstalowania świateł przy 
przystankach. Wysiadając bowiem 
z autobusu trzeba czekać nieraz bar- 
dzo długo, żeby bezpiecznie przejść 


na drugą stronę jezdni. Zrobiono 
wprawdzie pasy, ale one nic nie 
dają. 

Żadne auto nie zatrzyma się przy 
przejściu, aby przepuścić przecho- 
dzących, mimo iż takie są wymogi 
kodeksu drogowego. 


Słyszałam, .jak niektórzy dorośli 
mówili, że władze miasta zainstalują 
światła na przejściu przez ulicę Opol- 
ską dopiero wtedy, kiedy zdarzy się 
w tym miejscu wypadek śmiertelny. 


Nie tylko ja nie chciałabym być tą 
ofiarą... 

Zniecierpliwione dzieci. chcąc 
przejść na drugą stronę ulicy korzys- 
tają z możliwości przejścia pod mos- 
tem, na którym jest ulica Opolska. 
Przejście to jest nie przystosowane 
do tego celu, a właściwie nie ma go 
wcale. Brzegi są wysokie i strome, 
łatwo można wpaść do wody i nawet 
się utopić. Zwłaszcza, że dzieci z za- 
sady noszą ciężkie tornistry na ple- 
cach... = Anna 





W Ostrowi Mazowieckiej, miaste- 
czku jakich dużo, mieści się przy uli- 
cy Widnichowskiej Zespół Szkół Za- 
wodowych nr 1. Naprzeciwko miał 
powstać internat dla dojeżdżających 
uczniów. Z początku było zupełnie 
nieźle. Przywieziono materiał bu- 
dowlany, rozkopano teren. Ale na 
tym poprzestano! Zmarnowany ma- 
teriał leży do dzisiaj. Deszcze, susze 


i inne czynniki atmosferyczne zrobiły 


swoje. Płyty betonowe i część scho- 
dów porosła trawa i mech. Co praw- 
da obecnie wybudowano już cztero- 
piętrowy budynek (z nowego mate- 
riału), ale nie wykończona robota 
znowu stanęła w miejscu. Uczniowie 


8 
8 


pm 


Czekają 
na internat 


czekają na oddanie do użytku tego 
obiektu. A nie skończony internatna- 
rażony jest na nowe zniszczenia. Mo- 
że kierownik budowy pofatyguje się 
i upomni leniwych pracowników? 
Przecież państwo im płaci! Może 
wreszcie zbudują ten zaczęty przed 
pięcioma laty internat? 

Remek 


ANN LLLL ŚŚ ŚL 


Chętnych do pracy 
brak 


Od 3 miesięcy jestem uczennicą 
l kl. Liceum Ogólnokształcącego 
w Rudzie Śl. W ciągu tego okresu 
poznałam już całą szkołę i mogę coś 
niecoś o niej powiedzieć. Mieści się 
ona w olbrzymim szarym budynku 
w centrum miasta, trochę osłonięta 
drzewami. 

Niestety, jej otoczenie jest strasz- 
ne! Przy wejściu do szkoły leżą sterty 
gruzu, piasku i węgla, przysłaniające 
pół gmachu. Tam, gdzie jest miejsce 
na rośliny i kwiaty, leży tylko ziemia 
pokryta liśćmi; również działka 
szkolna jest zaniedbana i smutna. 

Z tyłu szkoły znajduje się olbrzy- 


mie śmietnisko. Stoją tam kosze na 
odpadki i pełno jest śmieci naokoło; 
są rozbite szyby, papiery i złom. 
Względnie dobrze wyglądają jedy- 
nie boiska szkolne, które doprowa- 
dziliśrmy na początku roku do po- 
rządku. 

Wówczas samorząd szkolny przy- 
dzielił każdej klasie „działkę”, o którą 
powinna dbać. Niestety, klasy nie 
wywiązały się ze swoich obowiąz- 
ków i zaniedbują je. Mojej szkole 
potrzeba młodzieży chętnej do pracy 
fizycznej, a także i umysłowej. Bo na 
razie nikogo takiego nie widzę... 


> Iza 


Biuro POD 
PODRĘCZNIKI 


© Poszukuję pilnie Zbioru zadań 
z chemii Krzysztofa M. Pazdro, Mogę 
odstąpić niektóre książki do kl. VIII, 
książkę do chemii dla kl. Ill i IV LO 
o profilu biologiczno-chemicznym 
i inne podręczniki do LO. Wszystkie 
moje książki są w dobrym stanie, An- 
drzej Żurek, ul. Szarych Szeregów 
1/1, 33-101 Tarnów; © Odkupię pod- 
ręcznik do matematyki dla kl. VII au- 
torstwa Heleny Siwek, Gustawa Preli- 
ńskiego i Eugeniusza Wachnickiego, 
Lidia Smółka, ul. Warszawska 1, 09- 
445 Czerwińsk n. Wisłą; © Pilnie od- 
J kupię atlas geograficzny dla klasy 





V lub wymienię na ksiązki Lema i Koz- 
łowskiego, Alicja Brzezińska, ul. Kar- 
łowicza 2/71, 13-200 Działdowo; 
© Bardzo pilnie odkupię podręczniki 
do kl. li ll LO o profilu ogólnym oraz 
słownik polsko-niemiecki i niemiec- 
ko-polski. Wymienię na książki lub 
zapłacę, Marek Szeremeta, Ostrów 
"104, 33-122 Wierzchosławice; © Szu- 
kam podręczników do nauki języka 
włoskiego i hiszpańskiego, Bożena 
Spiżewska, Lipowo 21, 14-126 Reszki; 
Poszukuję historii i zbioru zadań ma- 
tematycznych dla kl. VIII, Marzena 
Musiał, ul. 17-go Stycznia 3 m. 2, 
06-400 Ciechanów; © Mogę sprzedać 
lub zamienić na materiały dotyczące 
zespołu Bee Gees następujące pod- 
ręczniki do Il kl. LO: Zbiór zadań 
z fizyki H. Kaczorka, Z. Słówko, Język 
polski (nauka o języku) St. Skorupki, 
Algebra A. Ehrenfeucht i O. Stande, 
P.O. (Materiały zbiorowe), BiologiaZ. 


I M. Podbielkowskich, T. Umińskie- 
go, L. Palka, Historia J, Gierowskiego, 
J. Leszczyńskiego, Chemia A. Rogoń- 
skiego, Fizyka T. Piecka, Język rosyj- 
ski N. Babenko, j. Mąkosza, Jacek 
Holubowicz, Żubrówka Nowa, 16- 
504 Maćkowa Ruda; © Pilnie poszu- 
kuję kompletu książek do kl. VIII, 
Tomasz Danilczuk, ul. Reymonta 5 
23, 95-200 Pabianice; © Pilnie sprze- 
dam następujące książki: Algebra 
(cz. II) dla ZSZ, Podstawy elektroniki, 
Geometria (cz, Il) dla ZSZ, Algebra dla 
kl. Il do 4-letniego technikum i li- 


ceum zawodowego, Bezpieczeństwo | 


i higiena pracy, Zbiór zadań z pod- 
staw elektroniki, Miernictwo elektry- 
czne, Pracownia elektryczna oraz „Ja, 
Klaudiusz”, „Klaudiusz i Messalina” 
R. Gravesa, „Żywoty cezarów” Swe- 
toniusza, Leszek Lewandowski, ul. 
Olsztyńska 8/12, 80-395 Gdańsk- 
Przymorze; — 





Dziwne drogi 
przyjaźni 


Piszę w sprawie listu Aśki (130 nr 
„ŚW') pt. „W przyjaźni nie ma miej- | 
sca dla trzech osób”. Miałam dwie 
najlepsze koleżanki — Joannę i Kata- 
rzynę. Na początku, gdy poznałam 
Joasię było wszystko dobrze. Potem 
doszła do nas Kasia i nagle między 
nami zaczęło się coś psuć. Zawsze 
któraś z nas była odepchnięta, albo 
ja, albo któraś z nich. Asia mieszkała 
w tym samym bloku co ja, a Kasia na 
innej ulicy. To również była przyczy- 
ną ciągłych sprzeczek między nami. 
Ciągle obgadywałyśmy się za swoi- 
mi plecami. 

Teraz mieszkam w Szczecinie i po- 
mimo wszystko bardzo chciałabym 
chodzić z nimi do szkoły i przebywać 
z nimi. Moim zdaniem w przyjaźni 
jest miejsce dla trzech osób, ale trze- 
ba się naprawdę lubić. Bo chociaż 
kłóciłyśmy się ciągle, to było nam ze 
sobą dobrze. Dziwna to przyjaźń, 
prawda? Ale skoro istniała, to tak | 
sobie myślę, że i taka przyjaźń jest 
możliwa. 


Magdalena Zalewska 
Szczecin 


Więcej wytrwałości 
i dobroci 


Piszę w sprawie listu Ewy („ŚM” 
nr 121) Ewo! Może mama rzeczywiś- 
cie myśli, że nie lubisz siostry. Oka- 
zuj więcej zainteresowania siostrze. 
Wiem z własnego doświadczenia, że 
jest to dobry sposób. Też mam mło- 
dszą siostrę, między nami jest pięć 
lat różnicy; ona chodzi do klasy Ill, 
a ja do VII. Gdy Marta była młodsza, 
ciągle miałam z nią problemy: wszy- 
stko mi ruszała i niszczyła, a ja za- 
wsze na nią krzyczałam i nigdy nie 
okazywałam serca. Mama była jakaś 
dziwna, codziennie kłóciłyśmy się, 
co nieraz kończyło się laniem. Jeśli 
się poskarżyłam mamie na Martę, 
zawsze na mnie krzyczała powtarza- 
jąc w kółko „ona jest młodsza i nic 
nie rozumie”, „jeśli będziesz mi dyk- 
tować co mam robić, to zaraz dosta- 
niesz”, albo „nie ty ją wychowu- 


, jesz”. Tak było do czasu. 


Znalazłam z Martą wspólny język. 
Odzywam się do niej grzecznie i sta- 
ram się być miła. Pożyczam jej różne 
drobiazgi. Pozyskałam przez to jej 
przyjaźń. Marta dzieli się ze mną 
wszystkim. Gdy miałam kiedyś do- 
stać lanie od mamy, stanęła w mojej 
obronie. 

Mama też się zmieniła, ma inny 
pogląd na mnie w tej sprawie. Ale 
zrodził się inny problem. Nie miesz- 
kam, tak jak inne moje koleżanki, 
w bloku, tylko w domu jednorodzin= 
nym. Mama zabrania mi chodzić na 
osiedle myśląc, że przylgnę do ja- 
kiBjś paczki. Dyskoteki też mam 
z głowy (oprócz szkolnych). Do kina 
mogę chodzić tylko raz w miesiącu. 
Ale to zupełnie inna sprawa, z którą 
sobie pomału radzę uprzejmością, 
bo wtedy mama mięknie. Stała się 
teraz zupełnie inna, nie krzyczy, nie 
bije (tato zresztą też), nie pamiętam 
kiedy dostałam ostatnio lanie, chyba 
rok lub może dwa lata temu. Zdzi- 
wisz się, to przecież ogromny szmat 
czasu. Ale pamiętaj — nic z niczego 
ani od razu się nie zrobi. Życzę więc 
i radzę Ci więcej uprzejmości, serca 
1 dobroci oraz wytrwałości. To na 


pewno wyjdzie Ci na dobre, tak jak 
mnie. 


Trzynastolatka z Krakowa j 














Spotkania 





Biała myszka 


Czuję się jak biała myszka — tym wypowie- 
dzianym zaraz po powitaniu zdaniem Tomek 
rzeczywiście mnie zaskoczył. Pierwsze skoja- 
rzenie z jednej strony nie najlepiej mogłoby 
świadczyć o nim samym, z drugiej — o mojej 
o nim wiedzy. Cóż, ostatnio w tym miejscu 
rozmawialiśmy o nastolatkach i alkoholu, 
więc te białe myszki... Ale na szczęście cho- 
dziło o coś zupełnie innego. 

Okazało się, że w szkole Tomka pojawili się 
naukowcy, którzy postanowili zająć się po 
swojemu problemem, jak funkcjonują 
uczniowskie rodziny. Funkcjonowanie to roz- 
mieniono na kilkadziesiąt parametrów i ujęto 
w kolejne punkty sążnistej ankiety, którą 
wszyscy uczniowie mieli wypełnić w domu — 
by mogli spokojnie zastanowić się nad odpo- 
wiedziami, no i oczywiście by nie tracić cen- 
nego lekcyjnego czasu. Wprawdzie wypeł- 
nienie ankiety to jeszcze nie eksperymento- 


i=— 


wanie na żywym organiźmie uczniowskiej 
rodziny, ale Tomek poczuł się właśnie z tej 
okazji jak to sympatyczne laboratoryjne zwie- 
rzątko, z którym panowie naukowcy dla zdo- 
bycia absolutnej prawdy są gotowi zrobić 
wszystko, nawet ze szkodą dla zdrowia jego 
samego. Tak w każdym razie interprotował 
swoje skojarzenia Tomek i miał on ku temu 
nawet pewne podstawy. Ankieta nie była 
anonimowa, gdyż — jak informowali jej orga- 
nizatorzy — chcieli oni uzyskać materiał po- 
równawczy, badając również „w niektórych 
przypadkach” rodziców uczniów. Dalej były 
wprawdzie zapewnienia o całkowitej dyskre- 
cji i apel o szczerość, ale... Zawsze jakieś 
niebezpieczne „ale”” pozostaje — podsumo- 
wał swoje wywody o ankiecie Tomek. 
Potem stałem się jedną z osób trzecich, 
która — wbrew temu, co zaznaczyli na wstępie 
organizatorzy badań — została jednak poin- 


formowana o trości wypowiadzi uczniów, 
a dokładniej mówiąc Tomka, Dał mi on po 
prostu do przoczytania swojo kllkudzioniącio- 
punktowo dzioło, sądzą więc, ża w tym przy: 
padku oblotnica dyskracji nia została jednak 
złamana. 

Z ankloty dowiedziałom sią, żo,.. Nikt z do- 
mowników nia ma wpływu na organizacją 
zająć Tomka. On sam, w ramach podziału 
domowych obowiązków, sprząta, prasujo 
i robi zakupy. Czas wolny rodzice czasami 
spędzają razom, alo raczoj każdy wykorzystu- 
je go na swoją ręką, Właściwie nio jost za nic 
karany ani nagradzany. Choć ta samo przawi- 
nienia matka uważa za mało, a ojciac za dużo, 
Tomek jost zadowolony z tago, co z ubrania 
kupują mu rodzico, ale uważa, żo ma mniaj 
niż powinien. Koleżanki i koledzy bywają 
u niego rzadko, on u nich często. Przy czym są 
oni przeważnie znani. matce Tomka, a nio są 
znani ojcu, który I tak koleżeńskie kontakty 
Tomka ocenia na ogół negatywnie. Ojciec 
odnosi się do Tomka, jego zdaniem, nijak, 
matka serdecznie. Za pierwszym idzie brak, 
za drugim nadmiar zainteresowania jego 
sprawami. A w ogóle w rodzinie Tomka prze- 
plata się jesień z wiosną. To określenie, doty- 
czące domowej atmosfery, podobało mi się 
najbardziej. Choć całość mnie jednak trochę 
zasmuciła. No choćby to zdanie: uważam, że 
każdy człowiek bez wzgędu na swoją sytua- 


cją, jeśli togo pragnio, powinien uzyskać na- 
tychmiast rozwód, W zasadzie moża wniosek 
słuszny, ala w kontokścia innych wypowiedzi, 
opinia ta brzmi groźnie, Moża nia na dziś, alo 
na jutro Tomkowoj rodziny... 

Biała myszka... Choć nio podzieliłom sią 
tym spostrzożoniam z Tomkiom, wydało mi 
sią, żo moża on nią po trosza czuć nią rzoczy- 
wińcio, Tylo ża oksporymont z jogo udziałam 
prowadzą na co dziań nia naukowcy od ankio- 
ty, z którą dana mi było sią zapoznać, Czują, 
że czoka mnio e tymi eksporymontatorami 
poważna rozmowa. Choć czy poprawi ona 
Tomkowo rodzinne notowania? Czy do ro- 
dzinnej wiosny i jasiani wprowadzi trochą 
lata gorącego wzajemnymi uczuciami? Co 
Tomok sam możo zrobić dla takich pozytyw- 
nych zmian? Czy pozostanie mu tylko jakiś 
mało odpowiadzialny rowanż, być moża fa- 
talny w skutkach. 

Nie wiom, czy w Waszych szkołach toż 
pojawili się naukowcy zaintoresowani sytua- 
cją rodzinną uczniów. Wiem natomiast, że 
naukowe opracowania nie zmienią jej ani 
u Tomka ani gdzie indziej. Że zmienić mogą ją 
tylko sami zainteresowani, najlepiej wspól- 
nie, bez podziału na „białe myszki'*i „ekspe- 
rymentatorów”'. Wszystko jedno, która stro- 
na za kogo by się tu uważała. (Czynią to 
zastrzeżenie, bo mam świadomość, że nie- 
które pomysły Tomka, a pewnie i niejednego 
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wierzęta egzotyczne są po- 

żądanymi, aczkolwiek kło- 

potliwymi pensjonariusza- 
mi ogrodów zoologicznych. 
Raz: mają niesłychane wymaga- 
nia jadłospisowe — banany by 
jadły i co tam jeszcze; dwa: na- 
sze pogody różnią się dość zna- 
cznie od ich ojczystego klimatu. 
Szarugi, przymrozki i odwilże, 
nam, tu urodzonym, dają się we 
znaki, a co dopiero powiedzieć 
o przybyszach z innej rzeczy- 
wistości. Bardzo to komplikuje 
życie pracownikom ZOO, któ- 
rzy mimo licznych trudności 
obiektywnych, starają się swym 
pupilkom nieba przychylić. 

A że zwierzęta to nie kolejne 
pozycje w spisie inwentarza, 
przeto wymyśla się różne spo- 
soby urozmaicenia ich dość 
monotonnego, ekspozycyjnego 
żywota. Na przykład, niedźwie- 
dziom malajskim, od wielu lat, 
dwa razy w roku urządza się 
przeprowadzki. Wiosną, prze- 
wozi się je z tygrysiarni — zimo- 
wego leża na powietrze świeże, 
późną jesienią odwrotnie. Trze- 
ba dodać, że te zwierzęta nie 
zasypiają na zimę. W ponurym, 
chłodnym gmaszysku, z tygry- 
sem za ścianą, osowiałe i mar- 
kotne czekają na lepsze czasy. 

Kwiecień 83 był taki jak nale- 
ży. Rano lato, po południu zima. 
Dopiero więc gdy wszelkie pro- 
gnozy nie przewidywały dal- 
szych meteorologicznych nie- 
spodzianek, niedźwiedzie wy- 
jechały na letnisko. Nagle, jed- 
nego popołudnia zrobiło się 
zimno, zaczął padać śnieg z de- 
szczem. Wilgotny wiatr też robił 
swoje. Miśki siedziały skulone 
w kącie betonowego budynecz- 
ku. Dygotały, trzęsły się, były 
bardzo nieszczęśliwe. Jeszcze 
chwila a dostałyby zapalenia 
płuc. Najlepsze, jak zwykle, 
okazało się rozwiązanie najpro- 
stsze. Nigdy nie przypuszcza- 
łem ile radości może dać jeden 
snopek słomy. Jak szalone rzu- 
ciły się do pracy. Łapami wywle- 
kały po kilkanaście źdźbeł i mię- 
dliły staranie. Tak pochłonęło je 
to zajęcie, że w ogóle nie zwra- 
cały uwagi na moją osobę. Wy- 
mościły sobie gniazdo i przytu- 
lone do siebie usnęły. Dzielnie 
przetrzymały chłody, nawet nie 
miały kataru! 

Niedźwiedzie malajskie to 
obok okularowych jedyne krót- 
kowłose zwierzęta z rodziny 
niedźwiedziowatych. Czarne 
jak noc, zżółtym kołnierzykiem, 
ruchliwe, nieduże, „gadatliwe'* 
i bardzo sympatyczne. Tak moż- 
na je w skrócie opisać. Ale cha- 


rakterystyczną ich cechą jest 
wiecznie zmarszczone czoło — 
wyglądają jakby o czymś waż- 
nym, nieustająco, myślały. 

W ojczyźnie swej — Azji po- 
łudniowo-wschodniej, wiodz 
nadrzewny tryb życia. Tamtej 
sze lasy bywają widownią utar 
czek między nimi a małpami. Jak 
w bajce o baranach, nikt nie 
chce ustąpić, a gałąź jest jedna 
i do tego wąska. Nie jest trudno 
zgadnąć czym się te miśki żywią. 
Ano tym, o co na drzewie najła- 
twiej: liśćmi, owocami, ptasimi 
jajami, miodem razem z pszczo- 
łami i innymi owadami. Olbrzy- 
mie pazury służą im do wydłu- 
bywania smakołyków spod ko- 
ry, anie jak niektórzy sądzą, do 
napaści na tubylców. 


W warszawskim ZOO żyją na 
betonie, a jedzą to samo co po- 
larne. Przepraszam, miały 
w klatce dwa patyki udające las 
tropikalny, ale co z tego? Na 
górze było miejsce tylko na jed- 
no zwierzę. Dwa pozostałe mu- 
siały czękać na swoją kolej. Za- 
stępczo zawieszały się więc ła- 
pami pod sufitem. W wykony- 
waniu tzw. żyrandola celowała 
Michalina, najładniejsza z całej 
trójki. Na ziemię schodziły 


w porze karmienia. Codziennie 
to samo byle co. Latem nie było 
tak tragicznie. Ogrodowy sad 
obfitował w jabłka i śliwki. Na 
trawnikach falowały plantacje 
mlecza i babki. Potem doszły 
pomidory. Żyć nie umierać. 
Jedzenie jest ulubionym zaję- 
ciem mieszkańców ZOO. Z nu- 
dów wymyślają sobie różne za- 
bawy. Niedźwiedzica Goosie 
nagarniała pod siebie, ile mogła, 
wszelakiego dobra konsump- 





cyjnego, po czym profilaktycz- 
nie darła się w niebogłosy. Na- 
wet gdy nikt nie patrzył na jej 
skarby. Ale na zimne trzeba 
dmuchać. Niedźwiedź Ambro- 
ży jadł chleb moczony w wo- 
dzie. W pysku nosił go do miski 
z wodą, przyciskał łapą, by po 
chwili wybierać rozmiękłe ka- 
wałki i z lubością je zajadać. 
Suchego nie ruszał. Smakosz! 

Łapa w życiu niedźwiedzia 
malajskiego spełnia wiele funk- 
cji. Od prozaicznego drapania 
się, przez zdobywanie pokar- 
mu, do wymierzania sprawiedli- 
wości. W warunkach Ogrodu 
niedźwiedzie jeszcze bardziej 
rozwinęły swe naturalne zdol- 
ności. Pokaz prawdziwie inży- 
nierskich, manualno-politech- 
nicznych umiejętności dawała 
Goosie. Potrafiła podnosić cięż- 
ki szyber i wychodzić do klatki 
zewnętrznej* w najmniej spo- 
dziewanym momencie. Ale to 
jeszcze nic... 

Zupę niedźwiedzie dostają 
w patelniokształtnych pojemni- 
kach, wsuwanych między kraty 
a podmurówkę. Żeby to wy- 
tworne naczynie nie dało się 
wciągnąć do klatki, do górnego 
brzegu przyspawano dwa meta- 
lowe uszka. Kiedyś przychodzę 
dać zupę — oczom nie wierzę. 
Pojemnik w środku. Namęczy- 
łem się dobrze nim go wycią- 
gnąłem. Co się przy tym spoci- 
łem, to moje. A niedźwiadki cały 
czas przyglądały się moim nie- 
zręcznym manipulacjom. Od- 
stawiłem naczynie na miejsce, 
odwróciłem się i... Zazgrzytało, 
stuknęło, plasnęło i po wszyst- 
kim. Goosie znów bawi się na- 
czyniem w klatce. Wcale się 
przy przewlekaniu patelni mię- 
dzy prętami nie spociła. Wstyd 
mi się zrobiło okrutnie. Ja 
przedstawiciel Naczelnych da- 
tem się przechytrzyć byle nie- 
dźwiedziowi. Skandal. 

Chwileczkę, może to nie jest 
tak? Może to dowód, że pocho- 
dzimy nie od małpy, tylko od 
niedźwiedzia malajskiego? 
Trzeba się nad tym zastanowić. 


WOJCIECH CICHAŃSKI 


PS. W roku 84 zaszły pewne 
zmiany. Wyżej wymienione 
stworzenia zajęły wybieg po ty- 
grysach. Mają tam ziemię, wo- 
dę, powietrze i więcej patyków 
do włażenia. Stopa życiowa im 
się podniosła. Za to straciły 
upojne przeprowadzki. Coś za 
coś. * 





* Każda klatka ma dwa pomiesz- 
czenia rozdzielone zasuwą. Gdy na 
przykład sprząta się w jednym, zwie- 
rzęta zamykane sąw drugim. Nie jest 
przyjemnie, gdy podczas zamiatania 
niedźwiedzie plączą się pod no- 
gami... 

Rys. Ewa Andruszkiewicz 


z Was, przypominają z kolei eksperyment 
badający co najmniej rodzicielską wytrzyma- 
łość). 

Alo i samowiedza, zdobyta wcale niekonie- 
cznie przy pomocy narzuconej przez kogoś 
ankiety, przydać się może. Dlaczego moje 
stosunki z ojcem układają się inaczej niż 
z matką? Co je tak właśnie ukształtowało? 
Jaki był w tym mój udział? Czyje wymagania 
są wiąkszo: rodziców wobec mnie czy moje 
wobac rodziców? Czyje są częściej spełnia- 
ne? Czyje są obiektywnie — czy potrafimy 
zdobyć sią na obiektywizm — słuszniejsze? 
Kto z nas wnosi wiącej do tego, byśmy rze- 
czywiście byli rodziną spokojną o swoje dziś 
i jutro? Czy mój wkład nie może być większy? 

Nie zdążyłam o tym jeszcze porozmawiać 
i z Tomkiem, bo ledwo zdążyłem przeczytać 
ankietę, zabrał mi ją i zniknął, tłumacząc się 
jakimś nagle przypomnianym domowym 
obowiązkiem, ale pewnie i na to przyjdzie 
pora. 

A gdy wychodził, mnie z kolei przypomnia- 
ły sią sympatyczne myszki Pixi I Dixi, które 
płatały wprawdzie kotu przeróżne figle (kot 
zresztą nie pozostawał im dłuźny), ale które 
tak naprawdę żyć by chyba bez tego kota nie 


mogły. 


I parasol ma swoje muzeum 





Przed wiekami 
— symbol władz 





dziś — tylkc 








chroni od deszczu 


(PAP). Na malowniczym wzgórzu nad jeziorem Maggiore w północnych 
Włoszech znajduje się nietypowe muzeum przedmiotu banalnego, służące- 
go do ochrony przed deszczem i śniegiem, czyli po prostu — parasola. 
Założone przed 45 laty w niewielkiej miesjcowości Gignesse, znajduje się 
w samym sercu okolicy o ponad stuletnich tradycjach wyrobu parasoli. 
Zbiory umieszczono w budynku o kształcie rotundy z sufitem sklepionym 
jak — parasol. Znalazły się tam różnorodne modele parasoli, począwszy od 
XVIII-wiecznych ręcznie wyrabianych, po ostatni krzyk współczesnej 
mody. Kolekcja ukazuje kolejne przeobrażenia parasola, który narodził się 
w Chinach przed 5 tys. lat, stanowiąc tam symbol władzy i uprzywilejowanej 
pozycji właściciela. 

Muzeum zostało ufundowane przez Iginio Ambrosiniego, który poświęcił 
je swym rodzicom, trudniącym się do wielu lat wyrobem parasoli. 





W każdym zawodzie, zanim uczeń 
stanie się mistrzem, przez długie lata 
musi poznawać swoje rzemiosło. 
W. górnictwie, zawodzie trudnym 
i niebezpiecznym, nauka tama szcze- 
gólne znaczenie. Dlatego też adepci 





tego fachu nie od razu zjeżdżają do 


kopalni, gdzie na człowieka nie obez- 


nanego z podziemnym żywiołem 


czyhają liczne niebezpieczeństwa. 
Zanim uczeń stanie 
w przodku czyścianie węglowej, mu- 


si się nauczyć obcowania z maszyna- 


mi i urządzeniami w trudnych warun- 


kach. Dlatego też każda szkoła górni- 


cza posiada własną sztolnię, stano- 


wiącą swego rodzaju poligon górni- 
czy. Tutaj przyszli górnicy uczą się 
węglowych, 
obudowy kroczącej, instalowania lut- 
ni, czyli potężnych rur, którymi tłoczy 
się do przodków powietrze. W przy- 
szłości pod ziemią będą robili wszyst- 
ko to samo, tylko że pół kilometra 
niżej. Im więcej nauczą się w sztolni, 
tym bezpieczniejsza będzie ich praca 
pod ziemią. W pokazanej na zdję- 
Ciach sztolni szkołą się przyszli górni- 


obsługi kombajnów 


cy wodzisławskich kopalń. (stw) 


1. W kopalni świeże powietrze do- 
starcza się za pomocą rur wentyla- 


cyjnych zwanych lutniami 


2. Pracę górnika w ścianie eksploa- 
tacyjnej zabezpieczają hydrauliczne 
które 
przesuwają się w miarę postępu 
struga ścianowego w głąb ściany 
węglowej. Obudowy drewniane 
stosowane są już tylko tam, gdzie 
pokład węgla eksploatuje się na wy- 


obudowy  samokroczące, 


sokości powyżej 3,5 m 


3. Montaż kolejnego odcinka lutni. 
Z szybu wentylacyjnego świeże po- 
wietrze musi dotrzeć do najdal- 


szych zakątków kopalni 


4. Montaż silnika taśmociągu wę- 
glowego. Ze ściany lub przodka po- 
kruszony węgiel transportuje się 
taśmociągami do wózków, które 


później wyjeżdżają na powierzchnię 


5. Dziś praca górnika polega w du- 
żej mierze na kontrolowaniu iobsłu- 
dze wysoko zautomatyzowanych 
urządzeń. Na zdjęciu sprawdzanie 


sekcji obudowy chodnikowej 


6. Sprawdzanie zębów w kombaj- 


nie ścianowym. Przesuwa się on na 
łańcuchu tam i z powrotem, a wę- 
giel prosto spod zębów wpada na 
transportery z węglem 

Zdjęcia Zbigniew Bisnanz 


do pracy 





Rozmawiamy z hm PL Włodzimierzem Grabem, przewodniczą- 
cym Harcerskiej Rady Resortowej Ministerstwa Górnictwa 


i Energetyki 


„Świat Młodych”: Jest druh jed- 
nym z nielicznych w Polsce znawców 
historii, tradycji i obyczajów górni- 
czych... 

Hm PL Włodzimierz Grab: Dzię- 


kuję za uznanie, ale to chyba lekka 
przesada. Dopiero od 25 lat interesuję 
się tą tematyką. 

Wszystko rozpoczęło się w 1947 ro- 
ku, kiedy to w Państwowej Szkole 
Górniczej w Katowicach pomagałem 
przygotowywać jedną z pierwszych in- 
scenizacji prastarego obyczaju pasowa- 
nia na górnika, zwanego „skokiem 
przez skórę”. Był to mój pierwszy 
kontakt z tradycjami górniczego stanu. 
Dopiero od tego czasu zacząłem poszu- 
kiwać, a następnie gromadzić i zgłę- 
biać wiadomości na temat przeszłości 


zawodu górnika. Ma on — moim zda- 
niem — tak bogatą historię i tak piękne 
tradycje, że nie można go porównywać 
z jakimkolwiek innym zawodem. 

Interesowałem się przede wszyst- 
kim całą sferą obrzędowości górniczej. 
Fascynowały mnie rekwizyty — skóra, 
barda górnicza czy pióropusze, które 
w przeszłości spełniały rolę podsiawo- 
wych narzędzi pracy na dole... 

„ŚMY: Pióropusz narzędziem pra- 
cy? Nie pomylił się Druh? 

WG: Oczywiście, że nie. Pióropu- 
szem omiatało się z pyłu otwory strzel- 
nicze.Coraz częściej zacząłem sięgać 
do starych górniczych legend odkry- 
wając w nich zupełnie nie znany mi 
dotąd świat pełen dawnych wierzeń 





i tajemniczych postaci: Skarbnika, 
Szarleja, Pusteckiego, Dziwożon czy 
Gnomów... Oczywiście Skarbnika nie 
ma i nigdy go nie było, ale jego „„obec- 


ność”” wpływa na zachowanie sięgórni- 


ków pracujących pod ziemią. Prze- 
strzegali oni ściśle pewnych niepisa- 
nych praw zwyczajowych, stosując się 
jednocześnie do wymogów stawianych 
przez groźnego władcę podziemi. Nie 
wolno im było hałasować, śpiewać, 
gwizdać i przeklinać, bo Skarbnik bar- 
dzo tego nie lubił. Gniewał się i srożył, 
a co niesforniejszych upominał w dość 
szczególny sposób. Na dole musiała 
być cisza, bo w przeciwnym razie pra- 
cujący w przodkach nie usłyszeliby 
trzasku pękających wskutek naporu sił 
górotworu drewnianych stempli. 

W różnych okresach górnictwa 
Skarbnik przybierał rozmaite wciele- 
nia. W średniowieczu był złośliwym 





duchem zazdrośnie strzegącym skar- 
bów podziemi. W XIX wieku, przy- 
chylny braci górniczej, pomagał w pra- 
cy i co charakterystyczne, często wys- 
tępował w ludzkiej postaci. 

„ŚM”: Te ćwierć wieku zaintere- 
sowania przeszłością polskiego gór- 
nictwa zaowocowało pracą pt. ,,Skok 
przez skórę i inne obrzędy górnicze”. 

WG: Istotnie, opisałem w niej czte- 
ry obrzędy górnicze, przedstawiając 
w całości bądź fragmentarycznie ich 
scenariusze — skok przez skórę, zebra- 
nie gwarków, szpady górnicze i wesele 
górnicze. Opatrzyłem je w wiele przy- 
pisów i wskazówek inscenizacyjnych, 
a ilustracje i projekty strojów na pod- 
stawie dawnych źródeł i materiałów 
odtworzył Wiesław Gniady. W pracy 
tej znaczącą rolę odgrywa zapis muzyki 
towarzyszącej po lnym obrzę- 
dom. Opracował ją Józef Podobiński. 





„ŚMY: Czyli że nie jest to jedynie 
suchy zbiór dokumentacyjny? 


WG: Oczywiście, że nie. Jest to 
książka, która mogłaby być przydatna 
i pomocna zarówno nauczycielom 
szkół górniczych prowadzących tzw. 
zespoły historii i tradycji polskiego 
górnictwa, jak również pracownikom 
kulturalno-oświatowym kopalnianych 
domów kultury, choreografom, chór- 
mistrzom. Chciałbym, aby z książki tej 
mogli również czerpać harcerze godzą- 
cy swą obrzędowość z górniczymi oby- 
czajami. 

„ŚM: Wszystko więc przemawia 
za tym, by książka ta jak najszybciej 
zainteresowała edytorów i znalazła 
się w planach wydawniczych. Jak do 
tej pory oficyna, która wydawałoby 
się, powinna się nią zająć,, nie 
uwzględniła jej w swych zamierze- 
niach. 

WG: Rzeczywiście, ale nie zraziłem 





się tym pierwszym niepowodzeniem. 
W najbliższym czasie przedstawię swą 
propozycję Młodzieżowej Agencji Wy- 
dawniczej. Moja książka ma przede 
wszystkim służyć tym, którzy chcieli- 
by bliżej zapoznać się z tradycjami 
i przeszłością polskiego górnictwa. 
Wiedza o tym jest stosunkowo niewiel- 
ka. By poznać obrzędy i obyczaje gór- 
nicze nie wystarczy przeczytać jedynie 
kilka książek Morcinka. Przyszli adep- 
ci górniczego stanu także powinni wie- 
dzieć jak głęboko sięga ich rodowód. 
Pragnąłbym, by to, co napisałem, słu- 
żyło wszystkim i by nie zdarzały mi się 
sytuacje, że przed górniczymi święta- 
mi muszę na gwałt przepisywać na 
maszynie fragmenty jednego ze scena- 
riuszy, by go udostępnić wielu potrze- 
bującym. 

„ŚM”: Życzymy tego Druhowi 
z całego serca. Oby książka o trady- 
cjach i obrzędach górniczego stanu 
stala się poszukiwana nie tylko przez 
spadkobierców górniczych tradycji. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 


w Barbórkę... 


400 TYSIĘCY POCIĄGÓW 


Krótko 
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Na 3 lata trzęką by było zamknąć 
przejazd kolejowy, gdyby przejeź- 
dźał przezeń zaladowany 
*ęglem, który w dągu 39 powojen- 
nych lat sprzedaliśmy za granicę. 
Węgiel ten zmieściiby się w 20 mi- 
lionach S0-0nowych wagonów. 
Kolejarze ulormowaliby z tych wa- 
gonów około «9 tysięcy podągów. 
W tym roku polscy górnicy wydo- 
byli miliardową po wojnie lonę wę- 
gla sprzedaną zagranicznym 0d- 
biorcom, 


WĘGIEL 
WKULKACH 


Ekipy geologów katowickiego 
Przedsiębiorstwa Geologicznego 
w czasie niedawnych wierceń geo- 
logicznych w południowym rejonie 
powstającej między  Cieszynem 
a Zebrzydowicami Kopalni „Kaczy- 
ce” odkryły węgjel kulisty. Jest to 
pierwsze tzw. stanowisko węgli ku- 
listych stwierdzone w historii pol- 
skich wierceń geologicznych. Świa- 
towa literatura geologiczna doku- 
mentuje zaleganie węgla o struktu- 
rze kulistej jedynie w Peru i Indiach. 
Próbkę tego niezwykłego węgla 
wydobyto z głębokości poniżej 
1400 m. Średnice kul sięgają od 1 do 
4 cm. Zloże zalega w sąsiedztwie 
skał magmowych i najprawdopo- 
dobniej ukształtowało się w tej po- 


staci w wyniku panujących w tych 
warunkach wysokich temperatur 
sięgających 400-6007C. Dla porów- 
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O tradycyjnej hierarchii zawodu 
górniczego świadczą stopnie gór- 
nicze. 

Na rysunku obok — dystynk- 
cje noszone na szarych mundu- 
rach służbowych. 

Od góry do dołu: Generalny Dy- 
rektor (dystynkcja ministra), Ge- 
neralny Dyrektor Górniczy I, ILi II 
stopnia, Dyrektor Górniczy I, II iIII 
stopnia, Inżynier Górniczy I, Il i Ill 
stopnia, Technik Górniczy I, Ii Ill 
stopnia, Górnik 1,Il i Ml stopnia, 
Aspiirant Górniczy, Il i Ill stopnia 


nania: technologiczny proces ko- 
ksowania węgla przebiega w tem- 
peraturach 600-900*C. 


ŁAPANIE GAZU 


Jeszcze 3040 lat temu górnicy 
nie znali metanu, Jest to przecież 
gaz, który nie daje o sobie znać 
zapachem ani nie zatruwa organiz- 
mu ludzkiego. Jego główną cechą 
jest łatwopalność, a w określonym 
stężeniu gaz ten wybucha jak dyna- 
mit. Kilkadziesiąt lat temu metanu 
było mniej w kopalniach, bo też 
i kopalnie były płytsze. Gdy jednak 





zaczął on ludziom wyrządzać szko- 
dę i przynosić nieszczęście - zaczę- 
to go badać. jeszcze 15 lat temu do 
wykrywania metanu używano lamp 
benzynowych, w których wysokość 
płomienia wskazywała stężenie 
metanu w atmosferze powietrza 
kopalnianego. Dziś lampki benzy- 
nowe można zobaczyć tylko w mu- 
zeum górnictwa w Zabrzu. Ich miej- 
sce zajęły nowoczesne urządzenia 
zwane metanomierzami. Zamonto- 
wane są w kopalniach we wszyst- 
kich tych miejscach, gdzie stwier- 
dzono wypływ metanu ze skał. 
Urządzenia te przez całą dobę reje- 


BARDA GÓRNICZA 


Barda górnicza (według Stanisława 
Gismana) — topór górniczy, czyli ina- 
czej narzędzie ciesielskie z szerokim 
ostrzem na krótkim stylisku stosowane 
do ociosywania drewna*. 

Topór od dawnych czasów obok 
pyrlika, żelazka i kilofa używany był 
w pracy górnika, Stosują go i dziś cieśle 
górniczy, ale od wielu, wielu lat jest to 
już tylko zwykła siekiera. Prawdziwa 
barda górnicza zniknęła już dawno 
z arsenału narzędzi górniczych. 

Nikt nie zanotował nazwiska górni- 
ka, który być może już w szesnastym 
wieku, a może jeszcze wcześniej, 
pierwszy ozdobił swoją bardę. Za jego 
przykładem poszli inni... Była więc 
początkowo zwykłym, ozdobionym 
skromnie toporem. Potem coraz bar- 
dziej upiększana zmieniała kształt, 
w wieku siedemnastym zgubiła linię 
topora i rozwijała się swoim odrębnym 
torem, Osiemnasty wiek to okres naj- 
bujniejszego rozkwitu jej ornamen- 
tyki. 

Upiększona barda w rękach wy- 
ższych urzędników górniczego cechu 








stała się symbolem ich dostojeństwa 
i władzy. Przeniknęła do obrzędów 
górniczych. Według dawnych przeka- 
zów narzędziem tym pasowano nie- 
gdyś młodych mężczyzn na górników. 


Czasem była także instrumentem 
mierniczym, miarą i _ sztygarskim 
kompasem. 


W dziewiętnastym wieku barda za- 
częła zanikać, ustępując miejsca kilof- 
kom, często stylizowanym na jej podo- 
bieństwo. W muzeach pozostały do 
dziś tylko nieliczne egzemplarze daw- 
nych bard. 

Przechowała się jako rekwizyt w ob- 
rzędzie „„skoku przez skórę”, podczas 
którego Starszy Kopacki pasuje nią 
młodych górników wstępujących do 
górniczego stanu. 


Opr. WŁODZIMIERZ GRAB 





* Stanisław Gisman. Ilustrowany Górni- 
czy Słownik Encyklopedyczny. Wydawnic- 
rwo Górniczo-Hutnicze, Katowice 1955, 
str. 356. 








strują zawartość gazu w danym 
miejscu. W przypadku przekrocze- 
nla dopuszczalnych norm metano- 


mierz automatycznie wyłącza 
w danym rejonie dopływ prądu 
i wszczyna alarm dla ludzi znajdują- 
cych się w pobliżu, Z kopalń, w któ- 
rych ten gaz występuje w najwię- 
kszych ilościach (ROW) specjalny= 


mi gazociągami wydobywa się ge 
na powierzchnię | zużywa w gospo- 


darstwach domowych I w prze- 
myśle 
„ODRZUTOWA” 
GAŚNICA (Fot.1) 


Fachowa jej nazwa brzmi Gazowy 
Agregat Gaśniczy (GAG). Zasada 
działania gaśnicy polega na wypy- 
chaniu tlenu z miejsca objętego po- 
żarem. W tym celu polscy konstruk- 
torzy wykorzystali silnik odrzuto- 
wy, którego spaliny zawierają tylko 
2 procent tlenu, natomiat aż80 pro- 
cent azotu i 12 procent dwutlenku 
węgla, resztę stanowi para wodna. 
Taka mieszanką gazu i pary tłoczo- 
na do pożaru podziemnegow ilości 
700-1800 m sześc. na minutę powo- 
duje całkowite wyparcie tlenu I tłu- 
mienie ognia. Przed przystąpie- 
niem do gaszenia pożar odcina się 
łamami, zostawiając tylko małe 
wloty dla tłoczenia gazów tłumią- 
cych i otwór dla wylotu tlenu. Dla 
Jzyskania beztlenowej mieszanki 
gazów w silniku odrzutowym spala 
się naftę lotniczą. Tego samego pa- 
liwa używa się również w samolo- 


tach odrzutowych. Urządzenie do 
gaszenia pożarów podziemnych, 
zwane popularnie GAG-iem coraz 
powszechniej stosowane jest 
w światowym ratownictwie górni- 
czym. 


ŚLĄSKA WIELICZKA (Fot. 2) 


Węgiel kamienny występuje na 
Śląsku a sól w Wieliczce. Czy jest 


tak na pewno? Niezupełnie. W ko- 
palniach węgla kamiennego na du- 
żych głębokościach występują 
ogromne ilości rozpuszczonej soli 
kamiennej. Są to w zasadzie rzeki 
wody tak zasolonej, jak w najbar- 
dziej słonych oceanach. Dla górnic- 
twa węglowego jest to większy kło- 
pot niż pożytek. Z braku innych 
technicznych możliwości te słone 
wody wprost z kopalń odprowa- 


CZARNY GOŁĄB 


Dziadek zawsze miał gołębie. Na- 
wet wtedy, gdy po urodzeniu Anki 
matka długo chorowała, a lekarz 
kazał podawać jej na wzmocnienie 
gołębi rosół, nawet wtedy dziadek 
zostawił jedną parę ptaków i cho- 
dził na targ kupować gołębie. Albo 
jak w świecie gdzieś wybuchła woj- 
na i ludzie wózkami zwozili do do- 
mu mąkę, cukier i sól, wszyscy wy- 
bijali gołębie, żeby się ziarno nie 
marnowało. Powiadali, że gołąb zje 
jak kura, a mięsa na nim ani dla 
kota. Dziadek wszystkie swoje zo- 
stawił. — Co one winne ludzkiej głu- 
pocie - mówił. 

Do gołębnika tylko ja chodziłem 
z dziadkiem. Po południu, gdywró- 
cił z kopalni, jedliśmy z jednej miski 
obiad. Siedziałem na jego kolanach 
i obaj grzebaliśmy łyżkami w tłustej, 
zupie zwystającym czubkiem ziem- 
niaków. Wyglądały jak jakaś góra 
utopiona w morzu. Właściwie to już 
dzisiaj nie wiem, dlaczego jedliśmy 
z jednej miski. Nikt już tak nie jadł 
i ojciec się z nas śmiał. Ale dziadek 
się z tego nie śmiał ani tłumaczył 
dlaczego tak musi być. Nie wiem 
też, czemu w niedzielę jedliśmy. 
każdy osobno ze swojego talerza, 
Może dlatego, że w niedzięlę za- 
wsze był rosół z makaronem, rolada 
nadziana boczkiem i cebulą, czarne 
kluski i kapusta. 

W każdym razie zawsze po obie- 
dzie szliśmy z dziadkiem na strych, 
do gołębnika. Ze sobą zabieraliśmy 
tylko garnek wody. Pokarm dla go- 
łębi, łopata i miotła do czyszczenia 
gołębnika były na miejscu. Już na 
ostatnich schodach słychać było to 
ciche i miękkie gru-gru, gru-gru, 
a za drzwiami strychu czatował cie- 
pły, piekący w oczy zapach gołęb- 
nika. 

Powitanie z ptakami zawsze było 
takie samo, Dziadek delikatnie od- 
mykał kłódkę, otwierał drzwi i szyb- 
ko wchodziliśmy do gołębnika. 
Wtedy wszystkie gołębie nalatywa- 
ły na nas, z podłogi iz klatek wzbijał 
się gryzący kurz, a one siadały nam 
na głowie, ramionach, wyciągnię- 
tych rękach, czepiały się pazurkami 


naszych ubrań, Dziadek śmiał się 
pod wąsem, mruczał głosem jak ze 
studni i pieszczotliwie zagadywał — 
cio, cio, cio. To były jedyne chwile 
w ciągu dnia, gdy dziadek się tak 
długo śmiał, bo zwykle nawet gdy 
żartował, to był przy tym poważny. 

Wtedy, gdy ojciec przyniósł zko- 
palni klucze do nowego mieszkania 
w bloku, byliśmy z dziadkiem ostat- 
ni raz tak długo jak zwyklew gołęb- 
niku. Tylko że wtedy się nie śmiał. 
Skrobał podłogę, sypał ptakom 
ziarno i nic do nich nie mówił. Ani 
się nie śmial. Tylko potem, gdy już 
wszystko zrobił w gołębniku 


i usiadł na skrzynce, wziął mnie na” 


kolana i jakoś tak mocno przyciskał 
do siebie. Nie patrzył już na gołę- 
bie, tylko do lufcika w dachu, przez 
który one codziennie wylatywały 
w pole i pod wieczór wracały na 
strych. 

- Od trzech dni przychodzi tu 
czarny goląb - powiedział nagle 


dziadek. - Lepiej żeby nie przycho-* 


dził, bo zawsze coś złego przynosi. 
ze sobą. Widzisz te czarne piórka? 
Są z jego skrzydeł. 

Gdy wychodziliśmy ze strychu, 
dziadek łopatą zatkał lufcik w da- 
chu. Na podłodze jak złe znaki leża- 
ło kilka czarnych piórek. Ostrością 
barwy wyraźnie odbijały od pozos- 
tałego szaro-białego puchu. 


O tym czarnym gołębiu słysza- 
łem już wcześniej. Podobno jak 
przyleciał kiedyś, niedługo potem 
zmarła babcia. Ojciec widział go, 
jak siadał na naszym dachu przed 
chorobą, a gdy w kopalni był pożar, 
kilka dni wcześniej górnicy widzieli 
go nawet pod ziemią. Musiało być 
w tym ptaku coś diabelskiego, sko- 
ro górnicy ze Starej Kolonii tak się 
go obawiali. Nawetkotniechciałna 
niego polować. 


Odkąd zamieszkaliśmy w bloku, 
nie widywałem już dziadka tak 
często. Przychodził do nas tylko 
w ostatnią niedzielę miesiąca i na 
święta. Nie podobało mu się wiele 
rzeczy w nowym domu. Śmiał się, 
że nie mastrychów, nielubił kalory- 


ferów i naszych nowych mebli. Mó- 
wił, że są zrobione ztrocin, którymi 
on uszczelnia przed zimą okienka 
od piwnicy, żeby ziemniaki nie 
zmarzły. Chwalił jedynie łazienkę 
i ubikację. To jedno było na miej- 
scu. Za to jedno chwalił tych, którzy 
wymyślili nasz dom. Sarkał, że no- 
we osiedle coraz szybciej podcho- 
dzi pod starą kolonię. Kilka domów 
wysadzono już materiałem wybu- 
chowym. 

Muszę tu powiedzieć, jak wyglą- 
dał dom, w którym dziadek się uro- 
dził, mieszkał całe życie i nie mógł 
sobie wyobrazić, jak ludzie mogą 
teraz mieszkać w tych betonowych 
skrzyniach. Jego dom był zbudowa- 
ny z ciemnej cegły, a spadzisty dach 
pokrywała poczerniała od dymów 
dachówka. 

W takich domach były duże mie- 
szkania i żyły w nich całe górnicze 
familie — dziadkowie, ich dzieci 
i wnuki..Chyba dlatego kolonie ta- 
kich domków nazywano familoka- 
mi. Przy swoich domach górnicy 
chowali kury, króliki, prosięta, a na 
łące dzieci pasały kozy i gęsi. 

Dziwne, że w tym naszym no- 
wym mieszkaniu w ogóle nie było 
much, a w familoku było ich tak 
dużo, że nawet codzienna walka 
ź nimi dawała niewielki skutek. Lu- 
dzie mówili, że muchy wolą cegłę 
niż te wielkie płyty, z których zbu- 
dowano nasz dom. Ojciec nawet się 
tym martwił, bo jeśli muchy nie 
chcą się tu osiedlić, to iludziom nie 
będzie dobrze. Dla dziadka też był 
to powód do krytykowania nowego 
osiedla. 

Gdy zachorawałem na dyfteryt 
i nie wolno mi się było z nikim 
bawić, a z mojego pokoju usunięto 
nawet drewnianego psa i wózek 
drabiniasty, w którym dziadek wo- 
ził mnie nad rzekę -w domu zrobi- 
ło się bardzo pusto i smutno. Matka 
wyjaśniała mi, że na zabawkach mo- 
głyby zostać bakterie i trzeba by je 
było spalić, Pozostało mi tylko łóż- 
ko zwidokiem na sufit. 


Ale dziadek szybko temu zara- 


dził. Pewnej soboty przyszedł do , 





dzane są do rzek, co wydatnie przy- 
czynia się do degradacji środowiska 
naturalnego. Tylko kopalnia „Dę- 
bieńsko” w Leszczynach koło Ryb- 
nika posłada własny zakład odsala- 
nia. Ta też kopalnia nie zanieczysz- 
cza solą polskich rzek, lecz odparo- 
wuje ją z wody i w postaci krysta- 
licznej dostarcza głównie przemys- 
łowi chemicznemu. (stw) 


Fot. Z. Bisanz 


nas uradowany, z pełną torbą cze- 
goś i zaraz przyleciał do mojego 
pokoju. Mamie nie pozwolił do nas 
przychodzić, a ojciec był w kopalni. 
Gdy tyłko zamknął drzwi i zostaliś- 
my sami, wyjął z torby drewniane 
figurki. Były one bardzo podobne 
do ludzi z naszej Starej Kolonii. 
Dziadek sam to wszystko wystrugał 
i pomalował. Powiedział, że jak wy- 
zdrowieję, to je wszystkie spalimy, 
a on wystruga nowe. 

Ale to jeszcze nie wszystko. Gdy 
figurki stały na podłodze obok mo- 
jego łóżka, dziadek wyjął z torby 
blaszaną puszkę, w której zawsze 
trzymał tytoń. Na wojnie nosił 
w niej maskę przeciwgazową. 

- Co tam jest? - zapytał z iskierką 
w oczach. — Posluchaj — przystawił 
puszkę do mojego ucha. 

Zaraz potem otwarł blaszane na- 
czynie i do pokoju wyleciało kilka 
much. Siedzieliśmy na łóżku i pa- 
trzyli jak pięknie kołują wokół 
lampy. 

Od tego dnia codziennie przyno- 
sił mi też gołębi rosół. Tak kazał 
lekarz i tym razem dziadkowi nie 
było nic a nic żal swoich ptaków, 
a gdy łyżką podawał mi rosół -cmo- 
kał z zadowolenia. 

Do lata przeszła moja choroba 
| zaraz pierwszego dnia, gdy się 
lepiej poczułem, dziadek przyszedł 
po mnie i poszliśmy na Starą Kolo- 
nię. Ale do środka już nie weszliś- 
my. Jacyś ludzie ciągnęli z piwnicy 
czarny kabel i krzyczeli na nas że- 
byśmy poszli nad. rzekę. Dziadek 
pobiegł jeszcze na strych i uzia- 
łem jak zatyka deską lufcik w dachu 
gołębnika. Gdy dochodziliśmy do 
rzeki, powietrzem szarpnął wielki 
wybuch, a ja zrozumiałem, że ci 
ludzie wysadzili dom dziadka. 

— Dziadku, co znaszymi gołębia- 
mi? = zapytałem z płaczem. 

— Wszystkie. zjadłeś syneczku, 
tylko czarny został na strychu. Przez 
niego ta twoja choroba. Teraz bę- 
dziesz zdrowy. 

Poszliśmy pod zburzony dom. 
Na środku podwórka leżał czarny 
gołąb. Dziadek zamieszkał w domu 
obok naszego. Nawet w zimie za- 
czął chwalić kaloryfery, a wiosną 
wkopał na podwórku gruby pal 
i postawił na nim mały gołębnik. 


STANISŁAW WOŹNICA 


Dwuczęściowy film radzieckiego reżysera Siergieja Bondar 
czuka „Czerwone dzwony” (tytuł cz. I - „Meksyk w ogniu” 
tytuł cz. Il - „Widziałem narodziny nowego świata”) nakręco: 
ny w oparciu o słynną książkę Johna Reeda „Dziesięć dni 
które wstrząsnęły światem” przypomniał nam dawno nie 
widzianą na ekranach gwiazdę amery kańską: Ursulę Andress 

Przeszło dziesięć lat temu, krytyk filmowy Oskar Sobański 
pisał o niej: „Ursula Andress - to jeden z owych filmowych 
mirażów stworzonych dla widzów poszukujących w filmie 
niezwykłości. Niemka, urodzona w Szwajcarii, kształcona we 
Francji i Włoszech, zamężna w Hollywood, rozwiedziona 
w Anglii, filmowana na całym świecie - od Meksyku po 
Hongkong, jednakowo zrozumiała i jednakowo nierzeczy- 
wista dla widzów spod każdej szerokości geograficznej (...) 
I nawet nie wiemy, jest w niej jakiś talent aktorski, czy nie mał 
Czy wszystko w niej jest dziełem reżyserów — czy też mogłaby 
powiedzieć coś od siebie? 

W owym czasie aktorka była u szczytu popularności. Przy- 
niosły ją jej przede wszystkim role w modnych w amerykań- 
skim kinie początku -lat sześćdziesiątych, filmach o Jamesie 
Bonyzie - superagencie walczącym z komunizmem. Aż kilka- 
naście takich filmów powstało wg powieści szeroko rozrekla- 
mowanego pisarza amerykańskiego |. Fieldinga. Towarzyszą- 
cych Bondowi kobiet było wiele, ale najsłynniejszą z nich była 
blond-włosa Ursula — piękna, ambitna, bezwzględna, odważ- 
na, wysportowana i władająca każdym rodzajem broni. An- 
dress zagrała między innymi w takich filmach z tej serii jak: 
„Doktor No”, „Goldfinger”, „Z pozdrowieniami z Rosji”. 

Jej sposób gry w następnych filmach, a były to już tradycyjne 
filmy przygodowe, tj. „Czterech z Teksasu”, „Zabawa w Aca- 
pulco”, „Ona”, „Błękitny Max” — również podobał się publicz- 
ności, ale role te nie wnosiły żadnego nowego rysu do jej 
ekranowego wizerunku. 

Filmem w jakim poznaliśmy ją w Polsce była „Dziesiąta 
ofiara” (1965 r.) — znakomity, acz ponury w swej wymowie film 
przyszłościowy. Rzecz dzieje się w czasach, gdy znikły już 
wojny i zapanował ogólny dobrobyt. Okazało się jednak, że 
w ludziach nie zanikają krwiożercze instynkty i muszą być 
w jakiś sposób rozładowywane. Metodą na to staje się „wielkie 
polowanie”. Dwoje przypadkowych ludzi poluje na siebie 
z bezwzględną zaciekłością, a kamera telewizyjna śledzi ich 
poczynania. W „Dziesiątej ofierze” przeciwnikiem Ursuli An- 
dress jest Marcello Mastroiani. 

Niezmiennie efektowną, pełną wdzięku i... chłodu Ursulę 
oglądaliśmy jeszcze m. in. w „Człowieku z Hongkongu” 
i w „Sekretach wiernych żon”. 

Gwiazda „od siebie” zaczęła mówić dopiero mając lat 44 i to 
raczej w sferze życia prywatnego. Urodziła wtedy syna Dimi- 
tra, którego samotnie, z wielkim oddaniem wychowuje. Usu- 
nęła się w zacisze domowe i jest wzorem matki. Wszystko 
dlatego, by ustrzec swego syna przed niepokojami jakie grożą 
dzieciom wielkich gwiazd, zwykle samotnym i niezbyt szczę- 
śliwym. Przepowiadano, że Ursula nie wróci już przed kamery. 
Tymczasem po trzech latach przerwy Ursula zgodziła się na 
proponowaną jej rolę w filmie Bondarczuka i zobaczyliśmy ją 
piękną jak dawniej, a aktorsko nawet ciekawszą. (eb) 


Na zdjęciach: Ursula Andress ze swoim synkiem 
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NETODZBIĆ 


SZNURKOM 
PODOBNE 


Nie wiem, gdy piszę te słowa, jak wyjdzie w druku zdjęcie, 
bo różnie z tym ostatnio bywa. Ale myślę sobie, że jeśli nawet 
bardzo źle, jeśli wszystko będzie na nim bure i zamazane, to— 
nic nie szkodzi, w stylu się zmieści. Bo styl, o którym dzisiaj 
chciałabym napisać, taki właśnie jest — sznurkopodobny. 

W dosłownym tego słowa znaczeniu. Bo rzecz dotyczy 
dzianin, a owe bardzo modne swetry wyglądają: tak, jak 
gdyby do ich robienia zamiast włóczki użyto najzwyklejszego 
konopnego sznurka. To oczywiście tylko przenośnia, ze 
sznurka można wydziergać torbę plażową, ale sweter nie 
nadawałby się do noszenia. Wyglądać jednak tak właśnie 
powinien. Do jego zrobienia trzeba użyć burej beżowo-brązo- 
wej włóczki. 

Może być cały gładki. Może być także — i to jest tego stylu 
apogeum — robiony takimi nierównymi pasami z różnych 
włóczek o bardzo podobnym kolorycie, ale trochę się jednak 
od siebie różniących. Czyli tak, jak gdyby użyto różnych 
kłębków sznurka, które, mimo że pozornie takie same, to przy 
porównaniu różnią się od siebie. Ma to wszystko sprawiać 
wrażenie bylejakości. Łącznie ze ściegiem, który może być 
nierówny, bardzo luźny (duże oczka, robi się na bardzo 
grubych drutach, a więc — robota szybko idzie). 

I łącznie z fasonem, który przypomina worek. Żadnego 
modelowania, spuszczania oczek, wyrabiania pach itp. nie 
trzeba dokonywać. Zszywa się go po prostu z czterech 
wydzierganych prostokątów zostawiając przerwę, żeby gło- 
wa przeszła i — już. 

Ładne?! Nie wiem, rzecz gustu, ale praktyczne na pewno. 











W dziełku pod bardzo długim tytułem: 
„„Uwagi o nowym instrukcyi publicznej 
układzie, przez Kommissyją Edukacyi 
Narodowej uczynione, ku objaśnieniu 
chcących o nim wiedzieć i sądzić” pisał 
Grzegorz Piramowicz w 1776 roku: 

— W Rzeczypospolitej każdy [szlachcic] 
mogący sprawować urzędy publiczne 
i wpływać zawsze w rząd krajowy, powi- 
nien mieć dobrze do takowych końców 
przysposobiony umysł i objaśniony rozum 
— albo stanie się niezdolnym do swojego 
powołania i wyda się na niebezpieczeństwo 
tysiącznych błędów, szkodliwych powsze- 
chności narodowej, 


Grzegorz Piramowicz (27.11.1735— 
14.11.1801) urodził się we Lwowie w ro- 
dzinie ormiańskiej. W 1754 r. wstąpił do 
Zakonu jezuitów i jako opiekun synów 
kasztelana Potockiego wyjechał do Rzy- 
mu, gdzie miał czas również na swoje 
sprawy, bo w 1769 r. złożył ostatnie śluby 
zakonne. W latach 1770-1773 był wykła- 
dowcą filozofii w kolegium jezuickim we 
Lwowie. Po kasacie zakonu jezuitów napi- 
sał rzewny wiersz pożegnalny i dzięki kasz- 
telanowi Potockiemu został proboszczem 
w Kurowie koło Puław. 

15 października 1773 r. Sejm powołał do 
życia „Komisję nad edukacją młodzieży 
narodowej szlacheckiej dozór mającą”, 
czyli.krótko Komisję Edukacji Narodo- 
wej, pierwsze na świecie ministerstwo 
oświaty. Piramowicz został sekretarzem 
Komisji oraz współautorem „„,Ustaw”” 
(1781), przepisów regulujących zadania 
systemu oświaty i wychowania oraz prawa 
i obowiązki nauczycieli. 

Jakby miał za mało pracy, był w latach 
1775-1787 również sekretarzem Towarzy- 





Znajomi ze znaczka 


Kto się 
nie uczy 
— szkodzi 
społeczeństwu 


stwa do Ksiąg Elementarnych, które zo- 
stało powołane przez Komisję Edukacji 
Narodowej w celu opracowania progra- 
mów szkolnych i nowoczesnych podręcz- 
ników. Ogłoszono więc konkursy na pod- 
ręczniki, a ponieważ wzięli w nich udział 
uczeni polscy i zagraniczni, stworzono 
wtedy najlepsze podręczniki w Europie. 

Grzegorz Piramowicz zajął się przede 
wszystkim reformą szkół elementarnych. 
W książce p.t.: „„Powinności nauczyciela 
w szkołach parafialnych” (1787) wypowie- 
dział się o metodyce wychowania i kształ- 
cenia, o etyce zawodu nauczycielskiego, 
o konieczności wychowania młodzieży 
w duchu obywatelskim i patriotycznym. 
Wypowiadał się za praktycznym przygoto- 
waniem do życia przez nauczanię zasad 
rzemiosła, handlu, rolnictwa, zwracał 
uwagę na wychowanie dziewcząt. 

Napisał ponadto ,,„Naukę obyczajową 
dla ludu” jako część „,Elementarza dla 
szkół parafialnych” (1785), „„Wymowę 
i poezję dla szkół narodowych” (1792- 
1819 — wydane pośmiertnie), wiersze, 
przemówienia, bajki. 

Po upadku powstania kościuszkowskie- 
go Piramowicz wyjechał do Drezna, 
w 1797 r. był więziony w Krakowie, od 
1800 r. objął probostwo w Międzyrzecu 
Podlaskim, gdzie umarł. 

Znaczek z 1973 r., jeden z dwóch po- 
święconych 200. rocznicy powołania Ko- 
misji Edukacji Narodowej 

(proj. S. Małecki, ryt. E. Tirdiszek). 


(kg) 


Z czterech stron świata 





MOKELE — 


(„Kontynenty”). Czy ucho- 
wali się w jakichś zakamarkach 
naszej planety, w oceanach lub 
dżunglach — przedstawiciele 
tych gatunków fauny, które 
uważa się za dawno wymarłe? 
Czy istnieją zwierzęta, o któ- 
rych nauka nic jeszcze nie sły- 
szała? 

Na oba te pytania panowie 
z utworzonego niedawno Sto- 
warzyszenia Międzynarodowe- 
go Kryptozoologii skłonni są 
odpowiadać twierdząco. Oto 
np. od dłuższego czasu powta- 
rzały się pogłoski o dinozaurze 
zauważonym na terenie Konga, 
w trudno dostępnym regionie 
zamieszkiwanym przez plemio- 
na pigmejskie. Wybrała się tam 
grupa kryptozoologów amery- 
kańskich z uniwersytetu Arizo- 
na. Zrobiono test, pokazując 
najpierw Pigmejom obrazki go- 
ryli i szympansów. Rozpoznali 
je natychmiast. Na widok po- 
dóbizny niedźwiedzia i tygrysa 
— pokręcili przecząco głowami, 
bo rzeczywiście zwierzęta te — 
jak wiadomo — nie zamieszkują 
w Afryce. Wreszcie .przedsta- 
wiono im rysunek sauropoda 
(roślinożernego _ dinozaura) 


i wtedy Pigmeje zakrzyknęli 
zgodnie: „To mokele-mbem- 
be, widzieliśmy go!”. Amery- 
kanom nie udało się natrafić na 
dinozaura, ale zebrali około 50 


MBEMB 


niezależnych od siebie relacji, 
potwierdzających jego  ist- 
nienie. 

Trudno dać temu wiarę, ale 
do początków naszego stulecia 
nikt nie słyszał o okapi, żyrafo- 
zebrze. Później odkryto u wy- 
brzeży Afryki latimerię — rybę 
uznaną za wymarłą przed 70 
milionami lat. Wkońcu XIX stu- 
lecia morze wyrzuciło na plażę 
Florydy pięć ton czegoś, co 
określono zrazu jako szczątki 
wieloryba. Niedawno dwu bio- 
logów-kryptozoologów, zbada- 
ło na nowo zakonserwowane 
cząstki tego stwora i stwierdzi- 
ło z całą pewnością, że nie był 
to wieloryb, lecz najprawdopo- 
dobniej monstrualna ośmiorni- 
ca, której macki miały długość 
30 metrów. 

Czy można być całkowicie 
pewnym, że głębiny mórz, ma- 
teczniki puszcz lub wysokogór- 
skie odludzia nie kryją podob- 
nych lub innych niespodzia- 
nek? Niekoniecznie musi to być 
kolosalny potwór, pterodaktyl, 
osławiony yeti czy pierwotny 
człowiek ukrywający się po- 
dobno gdzieś w Chinach. Nau- 
ka jest rada każdej „żyjącej ska- 
mieniałości”', nawet jeśli to bę- 
dzie mikroskopijna rybka, śli- 
mak bądź dżdżownica. 





Fot. archiwum 





Ą HALLEYA 


CZYLI PROJEKT „VEGA” 


ak donosi z Moskwy korespondent 
„Życia Warszawy” Andrzej Bajorek, 
w połowie grudnia z kosmodromu 
Bajkonur wystartują rakiety z aparaturą na- 
ukową przeznaczoną do badania komety 
Halleya. 

Po półtorarocznym locie kamery telewi- 
zyjne i inne przyrządy naukowe wysłane 
z Ziemi znajdą się w pobliżu komety i roz- 
poczną jej obserwację z bardzo bliskiej 


— NA SPOTKANIE Z KOMET 





jak na kosmos odległości - kilkudziesięciu 
tysięcy kilometrów. 

Projekt „Vega” — tak nazywa się to 
przedsięwzięcie — jest dziełem międzyna- 
rodowej grupy uczonych -z Austrii, Bułga- 
rii, Czechosłowacji, Francji, NRD, Polski, 
RFN, Węgier i Związku Radzieckiego. Kie- 
rownikiem programu jest prof. Roald Sag- 
diejew, akademik, dyrektor Instytutu Ba- 
dań Kosmicznych w Moskwie. 
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Paweł Strzeliński, Marek Wajman 
oraz wielu innych Czytolników prosi 
o zamieszczenie w TOMIKU obroto- 
wej mapy nieba. Pomysł ten, niestety, 


Pierwsza rakieta w ramach projektu 
„Nega” wystartuje 15 grudnia br., a nastę- 
pna 28 grudnia. Wysłanie dwóch rakiet 
daje m. in. większą pewność pomyślnego 
przeprowadzenia badań podzielonych na 
dwa etapy. 

W czerwcu 1985 r. od rakiet, gdy dotrą 
one w pobliże Wenus, oddzielą się aparaty 
lądujące, które osiądą na powierzchni pla- 
nety i przekażą odpowiednie dane. Wypu- 
szczone zostaną także, z orbity wokół we- 
nusjańskiej, sondy balonowe, które dosta- 
rczą informacji o atmosferze Wenus i zja- 
wiskach meteorologicznych bliskiego oto- 
czenia planety. Po rozmieszczeniu tej apa- 
ratury, na sygnał z Ziemi, rakiety zmienią 
trajektorię lotu i pomkną w kierunku ko- 
mety Halleya. 

Zestaw urządzeń do telewizyjnego 
przekazu informacji o komecie składa się 
m. in. z dwóch kamer telewizyjnych i mi- 
kroprocesora pokładowego oraz rucho- 
mej platformy, umożliwiającej skierowa- 
nie przyrządów na tę część komety, która 
ma być obserwowana. Przygotowano tak- 
że zestaw urządzeń radiopomiarowych. 
Z ich pomocą uczeni chcą m. in. wykonać 
radioprześwietlenie plazmy komety, ra- 
diolokację jej jądra, głowy oraz warkocza, 
zmierzyć promieniowanie komety. Wielu 


nie może być zrealizowany ze wzglę- 
du na złą jakość druku „ŚM” oraz 
niską jakość papieru. Szkoda po pros- 
tu wysiłku, gdyż efekt końcowy bę- 
dzie opłakany. Nie ma innej rady jak 
zwrócić się do Zarządu Głównego 
PTMA, ul. Solskiego 30, 31-027 Kra- 
ków, który prowadzi sprzedaż wysył- | 
kową takich map. Również w PTMA | 
możecie zaopatrywać sią w optykę | 
niezbędną do budowy amatorskiego 
teleskopu, a także broszurkę wyjaś- 
niającą poszczególne etapy powsta- 
wania tej konstrukcji. 


PREZES 


danych dostarczać będą także inne przy- 
rządy, zainstalowane na statkach kosmicz- 
nych, jak np. analizatory elektroniczne, 
magnetometry i spektrometry. 

Aparatura naukowa rozpocznie przeka- 
zywanie informacji mniej więcej na dwie 
godziny przed największym przybliże- 
niem do jądra komety. Przybliżenie to po- 
trwa około 3 godzin, po czym ziemska 
stacja obserwacyjna z plakietką „Vega” 
poleci w daleki kosmos. 

Kometa Halleya krąży wokół Słońca po 
bardzo wydłużonej orbicie, w naszych 
okolicach pojawia się raz na 76 lat. Obec- 
nie znajduje się gdzieś między Saturnem 
a Jowiszem i zbliża się ku nam z szybkością 
ok. miliona kilometrów na dobę. Wiosną 
1986 r. wszyscy będziemy mogli ją oglądać. 

Uczeni przypuszczają, iż gazowo-pyło- 
wa otoczka komety jest resztą „materii 
pierwotnej”, tzn. tej mgławicy, z której 
wyłonił się nasz system słoneczny. Tak 
więc kometa Halleya może być źródłem 
niezwykle cennych, unikalnych informacji 
o pierwszych stadiach formowania się pla- 
net, o procesach fizycznych i chemicz- 
nych, jakie wówczas zachodziły. Stąd też 
ogromne znaczenie naukowe projektu 
„Vega” i współpracy podjętej dla jego rea- 
lizacji przez uczonych z 9 krajów. — 





ŻYCIE NIE MOŻE BYĆ 
WYBRYKIEM NATURY 


Wszelkie spekulacje dotyczące możli- 


wości istnienia życia w naszym układzie 
planetarnym zostały konsekwentnie oba- 
lone. Jeszcze do niedawna łudzono się 
wystąpieniem „rozumu” na Marsie. Po- 
gląd ten został całkowicie obalony, gdy 
amerykański „Viking” nie odkrył na 
„Czerwonej Planecie” nawet śladu mikro- 
bów. Jednak nie zniechęcono się tym 
i rozpoczęto wysuwać kolejne tezy. 
Wspomnę jedynie o hipotezie radzieckich 
astronomów: L.O. Kołokowej i A.F. Stieł- 
kowa. Sugerowali oni między innymi 
możliwość wystąpienia prymitywnego 
życia w układzie słonecznym. Twierdzili, 
iż mogłoby ono powstać na satelitach 
Jowisza i innych ciałach niebieskich, po- 
krytych czapą lodową. 

Przejdę jednak do realniejszych per- 
spektyw powstania życia, tzn. poza na- 
szym układem. Wpierw przedstawię ra- 
czej fantastyczną teorię, opartą nie na 
podstawach naukowych, lecz logicznym 


rozpatrywaniu faktów. Jej autorzy G. Fe- 
inberg i R. Shapiro jako podstawę przyjęli 
odmienność bytu w kosmosie od bytu 
ziemskiego. Wysnuli także klasyfikację 
mogącego wystąpić tam życia. Zaliczają 
do niej tzw. „„Termofagi”” dochodzące do 
wielu kilometrów długości, a oprócz tego 
„plazmę życia” oraz następujące typy by- 
towania: „promieniste”, „krzemowe” 
i „w niskich temperaturach”. 

Myślę, że nie możemy oprzeć się wyłą- 
cznie na tych domniemaniach science-fic- 
tion. Głównymi argumentami kolejnej hi- 
potezy są dowody naukowe. Ponieważ 
biologia i chemia nie ma wcale zamiaru 
zaprzeczać istnieniu życia we wszech- 
świecie, lecz przeciwnie — uczynić je bar- 
dziej prawdopodobnym. 

Niezbędnym składnikiem żywej substa- 
ncji, o wielu ważnych własnościach, jest 
węgiel, powszechnie występujący w kos- 
mosie. Również w tak wielkiej ilości spo- 
tykana jest woda, mogąca być podstawą 


komórki. Wystarczy dodać tylko odpo- 
wiednią ilość promieniowania, wielkość 
planety i jej odległość od gwiazdy, 
a w „nieskończonym” kosmosie nie ma 
prawa powstać życie. Wielkim zwolenni- 
kiem tej teorii jest Amerykanin Tobas 
Owen, astronom z Uniwersytetu Stano- 
wego w Nowym Jorku itwórca programu 
„Niking”. 

Jak widać nie trzeba tworzyć żadnych 
fantastycznych teorii, aby udowodnić ko- 
nieczność występowania życia ito podob- 
nego do ziemskiego. Wystarczy trochę 
rozsądku i uczciwego wyciągnięcia wnio- 
sków, żeby na podstawie naukowej dojść 
do oczywistych podsumowań. 

Przy powyższych! założeniach gatunek 
homo sapiens nie może swobodnie twier- 
dzić, iż istnienie jego na Ziemi jest dziw- 
nym wybrykiem natury. Jednak czy doj- 
dzie kiedyś do kontaktu NAS z NIMI, to 
całkiem inna sprawa. 


Paweł Usidus 
członek MKA „Gemina” 
oraz KKMF „Hadar” 


PS. Oparłem się na artykule zamieszczo- 
nym w 3/1983 numerze „Astronautyki”. 


Recenzje TOMIKA 


Chciałbym poinformować czytelników 
TOMIKA, iż na rynku księgarskim ukazała 
się nowa popularno-naukowa pozycja podej: 
mująca zagadnienia lotów do gwiazd. Książ- 
ka ta zatytułowana jest ,„Podróże między- 
gwiezdne?”. Autorem jest Andrzej Marks, 
a wydana ona została w Wydawnictwie Mi- 
nisterstwa Obrony Narodowej. Jak wiemy, 
już starożytni marzyli o lotach do gwiazd. 
Książka A. Marksa jest próbą odpowiedzi na 
tytułowe pytanie. Składa się ona z 15 roz- 
działów, z których każdy zajmuje się innym 
problemem lotów międzygwiezdnych. I tak 
są tu przedstawione m. in. problemy pręd- 
kości kosmicznych, napędu statków kosmi- 
cznych, istnienia życia na niektórych plane- 
tach, celu i sensu wypraw międzygwiezd- 
nych. Książka ma 320 stron, wiele tabel, 
zdjęć i wykresów, a także, co ważne, dużo 
odnośników, które pozwalają zrozumieć 
i zgłębić przedstawione zagadnienia. Cena 
książki, jak na uczniowską kieszeń przystę- 
pna, wynosi 90 zł. Choć osobiście tej pozycji, 
niestety, nie mam, bardzo ją polecam wszys- 
tkim miłośnikom astronomii i kosmonauty- 


ki. Z pozdrowieniami Jacek Świercz 


Pyrzyce 


Dozorczyni przy pożegnaniu okazała „damom” należny szacunek. 

— Dałam babie dziesięć franków — powiedziała Zelia, gdy znalazły 
się na ulicy. — Przykazałam, by miała o chorego staranie. 

Rozstały się przed bramą Tuileriów. 

Róża spieszyła do pracowni, chcąc wreszcie zapoznać się z treścią 
intrygującej kartki. Nie miała żadnych skrupułów, kartka nie była 
zaklejona, a musiała dowiedzieć się, jaką wiadomość lokaj miał 
przekazać. Komu? — To pozostawało chwilowo tajemnicą. 

Od razu poznała pismo pana Hutorowicza. Kartka była równie 
lakoniczna, jak otrzymany przez nią liścik. 

„D. znowu w Paryżu. Widziałem go koło Panteonu. Chyba mnie nie 
poznał. Węszy jak dawniej. Proszę ostrzec kogo należy”. 

Nie było podpisu. Najdziwniejsze jednak, że pan Hutorowicz użył 
polskiego języka. Kogo ostrzegał? I co ztym wspólnego miał Miguel 
Toreno? 

Ponieważ sprawa była pilna, postanowiła niezwłocznie poszukać 
lokaja. Spotkana na schodach panna Regina ze szwalni powiedziała, 
że widziała Hiszpana na głównym dziedzińcu. 

Róża pospieszyła wzdłuż złoconych sztachet zamykających cesar- 
ski ogród. Miguel Toreno stał niedaleko bocznego wejścia do aparta- 
mentów Napoleona Ill i rozmawiał z oficerem w bogato szamerowa- 
nym mundurze. 

Zatrzymała się, zdecydowana czekać do końca rozmowy.Wreszcie 
oficer skinął głową, lokaj skłonił się i coś wsunąłdo kieszeni szkarłat- 
nego kabata. 


— Panie Toreno! — zawołała półgłosem. 

Odwrócił się błyskawicznie. 

— Proszę, niech pan przyjdzie do mojej pracowni — powiedziała 
prędko. — Czekam na pana. 

Nie zamknęła za sobą drzwi, byle szybciej wszedł i odebrał powie- 
rzoną jej wiadomość. 

— Odwiedziłam dziś pana Hutorowicza — odpowiedziała na jego 
pytające spojrzenie. — To stary znajomy mego Dziadusia. Jest chory 
i prosił, bym to panu oddała. — Wyciągnęła rękę z kartką. — Powiedział, 
że pan wie, komu to przekazać. 

Rozwinął liścik i wpatrywał się w niezrozumiałe słowa. 

— Tak, wiem — odparł krótko. 

— Panie Toreno — zaczęła. — Co to znaczy? 

— Rozumiem pani zdziwienie — patrzył prosto w jej oczy. — Ale w tej 
sprawie także powinna mi pani zaufać. 

— Ufam panu, skąd jednak pan Hutorowicz... 

— Nie znam pana Hutorowicza — przerwał. — 

— On też pana nie widział, choć zna pańskie nazwisko. Co pana 
z nim łączy? 

— Z nim właściwie nic. , 

— To dlaczego prosił, by w razie jego śmierci pan zabrał kuferek 
z papierami? > 

— Gdzie mieszka pan Hutorowicz? — odpowiedział pytaniem. 

— Za Panteonem, na ulicy Clovisa. Byłyśmy dziś u niego. Jest 
prawie w nędzy. 

— W nędzy — powtórzył spuszczając oczy. 





— | chory, a doktor, którego wezwała Zelia nie ukrywa, że jego stan 
jest bardzo poważny. 

— Proszę się już o niego nie martwić — powiedział miękko — 
załatwię co trzeba. A teraz czas na mnie. 

— Panie Toreno — zatrzymała go w progu i wyciągnęła rękę. 

Lokaj nie ośmielił się skorzystać z chwilowej słabości. I choć 
popatrzył na pokłute igłą paluszki, potrząsnął głową i ujął klamkę. 
Znał swoje miejsce. 


VII 


— To czyste kpiny! — Zelia aż poczerwieniała ze złości — Niosę 
'w koszyku obiad: zupa jarzynowa, dwa plastry pieczeni, sałata... 
Wszystko dobrze opatulone, żeby nie wystygło. | co? Klatka pusta. 
Ptaszek wyleciał. 

— Kto wyleciał? — Róża zdjęła kapelusz i poprawiła włosy. — O kim 
ty, Zelio, mówisz? 

— O kimże, jak nie o tym starym hipokrycie, twoim rodaku. 

— Masz na myśli pana Hutorowicza? 

— A kogóż by, jak nie biednego, chorego pana Hutorowicza. 

— Co się stało? 

— Nie wiem. Nie ma go. 

— Nie ma? 

— Nie ma. Wyjechał. 





"PODRÓŻ SMOKIEM DIPLODOKIEM s 
















WSTYDZILIBYŚCIE SIĘ NARZEKAĆ. 
ZNACZY WASZE POŁOŻENIE 


LORDZIE 
HOKUS POKUS, 
POPATRZ, 
PRAWDZIWY 
KRASNOLUDEK.. 









A CO MYŚLAELE$ , ZE OPOWIEŚCI 
O SIEROTCE MARYSI | KRASNOLUDKACH 
TO_ BAJKI * 





JAK JA NIE 


ZNOSZĘ KOMI 
NO, NO! UWAŻAJ, DZIECKO,CO MÓWISZ! 


NIE 


WIESZ,Z KIM ROZMAWIASZ, ZĘBY 


ZJEDLIŚMY NA TYM, ZE JESTESMY WYŁĄ- 
CZNIE BOHATERAMI KOMIKSÓW I JAKOB 


NIE NARZEKAMY, 


TYLKO NIE DZIECKO. MAM 497 LAT. 

| GUZIK MNIE OBCHODZI KOMIKS! 

CHCIAŁBYM BYĆ KRASNALEM 
Z JAKIEJ5 POWAZNIEJSZEJ 


JAK NA KRASNALA,TO JESTES 
ESZCZE MŁODZIENIEC | POWINIE- 
NE$ BY 6RZECZNIEJSZY DLA 


RZ ź 


[1 
JA? Z ZADNEJ! CAŁE MOJE NIESZCZĘŚCIE 
POLEGA NA TYM, ZE URODZIŁEM SIĘ: 
W KOMIKSIE | NIE ZAŁAPAŁEM SIĘ DO 


£ADNEJ PORZĄDNEJ KSIĄZKI. 





zy tu mieszka pan Hutorowicz? — Zelia odgradza Różę od 
odrażającej baby. 
— Polak? — Od dozorczyni bije zapach czosnku i kwaśnego 
| wina. — Na samej górze — dodaje pogardliwie. — Z lewej strony. 
Na samej górze, czyli na czwartym piętrze, zasapana Zelia usunęła 
się robiąc miejsce Róży na ciasnym podeście. 
— Proszę — głos pana Hutorowicza odpowiadający na pukanie był 
schrypnięty. 


jniacono Ż 
szeń SĄ 2 
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Z PRAWDZIWĄ PRZYJEMNOŚCIĄ . 
ZA CHWILĘ PRZESTANIE JUZ BYC 
KRASNALEM Z KOMIKSU. 


U, 
MY 
A 


Drzwi, nie zamknięte na klucz, wpuściły je do małej izdebki, gdzie 
oprócz żelaznego łóżka, stolika, krzesła, umywalki i kuferka nie było 
nic więcej. Zresztą na nic więcej nie starczyłoby miejsca. 

Zelia, ulokowawszy Różę na jednym krześle, zakrzątnęła się, by 
nakarmić chorego. 

— Dlaczego tak późno mnie pan zawiadomił? — zgromiła Róża 
starego rodaka. — Czy był doktor? 

— Doktor niepotrzebny — zaprotestował pan Hutorowicz. — Czuję 
się już lepiej. 

— Niedługo wracam —Zelia odstawiła pusty garnuszek i popatrzyła 
znacząco na Różę. J 

— Dobrze, idź. Chciał mnie pan widzieć — zwróciła się do chorego 
po wyjściu służącej. — Czy mam coś dla pana załatwić? 

— O tak, bardzo bym prosił. W razie mojej śmierci trzeba natych- 
miast zabrać stąd kuferek. Tam są różne papiery... 

— Dobrze — przyrzekła Róża. — Ale pan przecież niedługo wyzdro- 
wieje. 

— Nic nie wiadomo. — Uśmiech pana Hutorowicza był tak smutny, 
że Róża poczuła napływające do oczu łzy. — Pani pracuje w Tuileriach, 
prawda? 

— Tak. 

— Wobec tego to, o co chcę panią prosić, nie będzie zbyt uciążliwe 
— głos chorego przeszedł w szept. — Tę karteczkę — wyciągnął spod 
poduszki zmięty świstek — należałoby oddać pewnej osobie. To 
lokaj... ć 


DOROSŁYCH. 
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NIE ROZUMIESZ! 





| - UŚMIECH NUMERU 


TRESER SŁONI telefonuje do weterynarza: 


| jej najlepszej słonicy. Gorączka... 
— Wysoka? 
— No, ma prawie trzy metry! 


młodego Mądralę. 


w kącie?... 


— Lokaj? — zdziwiła się. 

— Tak, znajdzie go pani w pałacu. Nazywa się Miguel Toreno. 

— Zna go pan? —- pochyliła się nad leżącym. 

— Nie, ale muszę mu to doręczyć. Jak najprędzej. A że sam nie 
mogę... 

— Doręczę mu — obiecała. Być może jeszcze dzisiaj. Znam tego 
lokaja. To Hiszpan. 

— Tym lepiej, tym lepiej. — Odetchnął jak gdyby z ulgą. — Więc 
w razie mojej śmierci proszę mu i ten kuferek... On już będzie wiedział 
komu przekazać. 5 

Pan Hutorowicz zmęczony mówieniem zamknął oczy. Wyglądał 
tak źle, że Róża przeraziła się. Niespokojna wyczekiwała powrotu 
Zelii, pewna, że z nią przyjdzie doktor. 

Na Zelii można było polegać. Doktor osłuchał chorego, a jego stan 
określił jako bardzo poważny. Wypisał receptę i obiecał przyjść 
nazajutrz. 

Pan Hutorowicz narzekał co prawda na niepotrzebne wydatki, 
Róża jednak serdeczną troskliwością rozwiała jego niepokoje. 

— Dozorczyni przyjdzie rano i wieczorem — dorzuciła Zelia — a ja co 
dzień przyniosę obiad. 

— Tyle kłopotu, tyle kłopotu — martwił się chory, ale widać było, 
jaką odczuł ulgę w tej swojej — jakże bliskiej nędzy — samotności. 


Dokończenie na str. 7 





TADEUSZ 
BARANOWSKI 


HOKUS FOKUS-MAROKUS | ZNIKAJ MI 
NATYCHMIAST Z OCZU | NIE PLĄCZ SIĘ 
PO LITERATURZE PIĘKNEJ, SKORO JEJ 


| — Panie doktorze przed chwilą wyjąłem termometr mo- 


— CO TY tam znów narozrabiałeś w szkole? — pyta tata 


| — Jak mogłem narozrabiać, skoro cały dzień przestałem 


